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Wychodzi w dni powszednie 
a godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Preanmsrata z przesztką pocztową wynosi 
w kraju i Ausiryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Nionczech . . . ei gp 
w innych Państwach . . 4, —; 
Za umianę zdresu dopłaca się 3U „ 
Qyłatę należy uiżcić rówuoeześnia v żąda 
niem zmiany adranu 
Prenumerate we Lwowie miesięcznie 2 k 
Kamer koszicjł we Lwowie . . BL 
na prowinej! 8a ko ah 
Nnmsra z peprzedaich dni po 20 b. 
Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
r zaręczynach, ślubach, wonelach, nebożsń: 
ptwach £ałobnych, pogrzebach, oplay uczt 
jaabaw prywatuych, reklamy dla bulów, 
odczytów i koncertów, Spisy uklartek, do: 
uiemiania o zgubach, znalezionych peze- 
miotuch i t. d. po 1 b, od wiernźa. 


Dsić: +! Ofiarowanie NNP, «4 
Jatro : g| ów. Cecylii P, g. 
Czas odnowić przedpłatę 
Wynosi ona na prowinoyt: 


Onezyfora M, 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półroczntie 413 „, 20., 
Rocznie 26 , 40, 


Za wmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Nowy czyn anarchiczny. 

Z telegramów i kroaikarakish notatek zna- 
ne są wszystkie szczegóły zamachu na króla 
belgijskiego, tę zatem stronę wypadku moše- 
my pominąć. Ale nasuwa ob kilka uwag ogól- 
nych, które zamierzamy przedstawić. Istota 
anarchizmu jest już zbadana i uznana za cho- 
robę, która powstaje na gruncie dobrze upra- 
wionym przez wszelką społeczną negacyę, prze- 
dewsuystkiem więc przez socyalizm. Ciągła 
krytyka wszystkiego, co jest, bardzo przytem 
zjadliwa, oszozercza, pełna nienawiści i pełna 
zarazem wykrzykników, że aby złe ustało, po- 
trzeba zniszczenia, działa chorobliwie na tępe 
i ciermae umysły natur zapalnych i przytem 
występnych, — takich właśnie natur, które, 
wedle psychologów, rodzą się ze skłonnością 
do zbrodni. Powszechne krycykowanie wszyst- 
kich stosunków, uprawiane przez socyalistów 
bardzo rozgłośnie i nie dla tych, którzy mogą 
naprewiać, lecz jedynie dla tych, którzy zdol- 
ni są tylko do oburzeń, podniecająco działa na 
takie natury, popycha je do zbrodni. Doswind- 
czenie wykazuje, że wszyscy anarchiozni za- 
machowcy zaczytywali się socyalistyczną lite- 
raturą i że wszyscy oni byli tępi umysłowo. 
Każdy z tych półgłówków miał rodzaj manii 
wielkości; wyobrażał sobi», że stanie się sła- 
wnym, jeżeli się przyczyni mordem do prze- 
wrotu, pożądanego przez socyalizm; każdy z 
nich był przekonany w swej wrodzonej głu- 
pocie, że nie potrz»ba nie więcej, tylko mor- 
du, a reszta już sama się zrobi. Dlatego mor- 
dowali oni tak samo monarchów z łaski Bo- 
żej, jak prezydentów republik, tak samo mini- 
strów, jak deputowanych, zgromadzonych w 
parlamencie, albo jak publiczność w kawiarni. 
Oaserio zabił Carnota, Czolgos — Mac-Kinleya, 
Vaillant i Ravachol rzucali bomby na oślep, 
nie dbając o to, kogo one zabiją; w barceloń- 
skim teatrze rzucono bombę z galeryi na par- 
ter, a w Paryżu na kawiarnię Terminus; Uuc- 
cheni, który zamordował Cesurzową Elżbietę, 
mówił, że mu wcale niə chodziło o jej osobę, 
lecz że tylko koniecznie musiał zabić jakąkol- 
wiek wybitną osobistośó, ponieważ świat jest 
zły; to samo zeznał ów Rubino, który w so- 
botę strzelał do króla Leopolda. Z tego nie- 
wątpliwie wynika, że zupełna swoboda szkalo- 
wania istniejących stosunków, namiętnego ich 
zohydzania i przedstawiania wszystkich niego: 
oyalistów jako nikozemników wytwarza anar- 
chistów. 

Lecz rodzi się ich najwięcej na włoskim 
gruncie. Znane jest twierdzenie, że ponieważ 
anarchiści nie mają ojozyzny, to znaczy, nie 
kochają jej, lecz się uważeją za kosmopolitów, 
przeto żaden z nich nie hańbi krsju, z które 
go pochodzi. Złoczyńcy w ogóle nie hańbią 
swych ziomków. ponieważ pełno ich w każ 
dym narodzie. Dlatego Włosi, jako naród, nie 
są winni, że niemal wszyscy mordercy anar- 
ohiozni pochodzą z ich kraju. Temps utrzymu- 
je nawet, że zgola wszyscy byli oni Włocha 
mi, do nich zalicza Ravachola, Vaillanta i Czol- 
gosa, wrzekomo na podstawie zebranych o nich 
wiadomości policyjnych. Gdyby jednak byłą 
przesadą w tem tw'erdzeniu, to zawsze prze- 
cież na dolę Włoch — i to głównie południo- 
wych — wypada spora gromada morderców 
anarchicznych. Z usposobienia, czy z przyję: 
tych nauk byli oni niewątpliwie kosmopolita- 
mi, za jakich uważają się tukże socyaliści, nie- 
mniej jednak wyrośli na włoskim gruncie. Tam 
więc jast ognisko i choroby, jak są ogniska 
cholery i dżumy. idoozvie lokalne warunki 
włoskiego życia są takie, ¢e socyalizm tam się 
łatwiej przeradza w anarchizm, niź gdziein- 
dziej. Klasyczna ziemia maffii i camorry ho: 
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Powieść współczesne 
(Ciąg dalszy) 
Ale, jak to się stało, że ja się oddałam? 
Pierwej nie wiedziałam Sama — teraz 
wiem. To takie proste i nie może byó inaczej. 
Oała rzecz, ozy się kocha, ozy nie kocha. Jak 
się kooha, to juź i — amen! Nie od siebie 
nie zależysz, a jesteś na łasce niewiadomo 
ozego... niewiadomo kogo... 
A Jadwiga pomyślała : 
-- Wiadomo: na łasce łotrzyka... 
A Zosia mówiła: à 
— Może i wiadomo — ale to wszystko je- 
dno: nie masz siły Żadnej i na nie tu twoja 
wola. A zresztą dla mnie to już wszystko je- 
dno. Nie w tem rzecz, czy cię wziął, ala czy 
cię kocha. Bo np. teraz, gdyby był mię nie 
orzucił i kochał naprawdę i wiernie, to nie 
yłoby żadnej tragedyi. Nikomu myśmy przez 
to, żeśmy się całowali, nio złego nie zrobili — 
a ozłowiek przecie tylko nie ma prawa bli- 
kniemu krzywdy robić. Swoją osobą przecie 
rozporządzać ma prawo. Ja ani rusz sobą po- 
gardzaó nie mogę. Dlaczego nie miałam ko- 
chaó i w czem się poniżyłam, żem kochała? 
Ja tylko na tem noierpiałam, nikt inny, ł 
ucierpiałam nie dlatego, że on się nie ośeni 
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duje anarchistów na eksport. Z tym faktem 
trzeba Włochom się zgodzió i nie zadawalać 
się powszechnie prryjętem twierdzeniem, iż 
anarchiści są kosmopolitami. Po zumordowa- 
nia króla Humberta przez Bresciego rząd rzym- 
ski zaproponował zwołanie międzynarodowej 
konferencyi dla obmyślenia wspólnych środ- 
ków na ansrohię, a ponieważ do konferencyi 
nie przyszło, więc spokojnie złożył ręce i na- 
wet do takiego stopnia pogodził się z istnie- 
niem anarchistów, ke przy awej londyńskiej 
ambasadzie utrzymywał Rubina jako szpiega 
innych anarchistów. Poznany przez „towarzy- 
szy“ i odepchnięty przez nich, postanowił Ru- 
bino oczyścić się w ich oczach ; wiedział, że z 
ich ręki spotka go śmieró, więc aby jej uni- 
knąćó, zrobił zamach na króla — nie w Anglii, 
gdrie za to szubienica, lecz w Belgii, gdzie 
tylko więzienie. W ambasadzie włoskiej po- 
wiedział, ke musi wyszpiegowaćanarehistów w 
Dasseldorfie, otrzymał kilka funtów szterlingów 
na drogę i pojechał do Brukseli, gdzie w dzień 
św. Leopolda król musiał być na pubiicznem na- 
bożeństwie, a więc będzie sposobność do zamachu. 
W tym więc wypadku trochę moralnej odpowie- 
dzialności spada na rząd włoski, ale nadto można 
mu zrobić wyrzut, że nie gasi ogniska zbóje- 
ekioh spisków w ojczyźnie maffi. 

Oo do króla Leopolda, to zamach Rubina 
poprawił jego sytuscyę w Belgii. W ciągu 
B7miu lat panowanie swego ciągle zwolna od- 
suwal się od narodu, a od chwili, jak ster rzą- 
dów na stałe przeszedł w ręce katolickiej 
większości, której sam, jako libera, nie sprzy- 
ja, poozął m EDA Rak roku spędzać w Pa- 
ryżu lub Londynie. Nazywano go ukoronowe- 
nym i dożywotnim prezydentem republiki, 
którego naród nie zna i o którego nie dba. 
Z żoną żył niedobrze, oo mu bardzo miano za 
złe. Kiedy ona zachorowała śmiertelnie, nie 
pomyślał nawet wróció z Pirenejów. Pośpie- 
szył na pogrzeb dopiero wtedy, gdy się do- 
wiedział, że jego córka, hrabina Lonyay, przy- 
była do trumny matki, — pośpieszył po to, 
aby ją od tej trumny usuuąó. Wreszcie w oste- 
tnich czasach rozeszła się pogłoska, że zamie- 
rzył abdykować na rzecz syna swego gluche- 
go brata, aby sam w 68ym roku życia mógł 
się ożenić z jakąś Francuską. Tò wszystko 
nie mogło mu przysporzyć sympatyi narodu, 
który w większości swej jest bardzo religijny. 
Więc teź minęło już wiele lat od chwili, jek 
w Belgii słyszano po ras ostatni okrzyk „niech 
myje król!“ Zamach Rubina wstrząsnął uoczu- 
ciami religijnych Belgów; przypomnieli oni 
sobie, że król Leopold jest synem monarchy, 
który zostawił po sobie najlepszą pamięć i że 
sam stworzeniem państwa Oongo. będącego już 
kolonią belgijską, potężnem obwerowaniem 
Belgii, utrzymywaniem doskonałych stosunków 
z oboymi dworami zrobił ogromnie dużo dobre- 
go swemu państwu, zabezpieczył jego niepo- 
dległość, a rozwinął przemysłowe życie. Więc 
po sobotnim niendałym zamachu znowu po 
wielu latach zabrzmiał w Belgii okrzyk: 
„niech żyje król!* Nastąpiło jakby pogodzenie 
się jego z narodem. Obie strony, dotąd prawie 
już oboe sobie, mogą teraz się zbliżyć. I niech 
to się stanie dla wspólnego ich dobra! 


Chemia literacka, 


Przed kilku dniami byłem we Lwowie. 
Załatwiwszy iuteresa, przypomniałem sobie, że 
mam tam krewnego pana Józefa, który jest 
wyższym urzędnikiem autonomicznym. Oprócz 
węzłów krwi, łączy mnie » panem Józefem 
dawna, bardzo dawna przyjaźń, jeszcze Od szkol- 
nej ławy. Mając 
pana 
biura. 

Zastalem go przy pracy; siedział zamy- 
ślony nad kartką białego papieru w części tyl- 
ko zapisanego. 

— Jak się masz? Oo robisz ? — zagadną- 
łem wchodząc. 

— Okradam kraj! — brzmiała odpowie iź. 

— Jakto? 

— Jak widzisz !... Płacą mi tu, a ja zamiast 
pracować, piszę wiersze. 


trochę ozasu, postanowiłem 
Ózefa odwiedzić. Poszedłem do jego 
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I przeczytał mi nadzwyczajnie zgra-|żysz więc do kembinowanej grupy teino- 


bnie napisaną satyrę, składającą się z ośmiu 
wierszy. 

Pan Józef ma niepospolity talent satyry- 
czny, ale z zasady nic do druku nie pisuje, 
chyba czasem ktoś ze znajomych wykradnie 
mu jakiś krótki wierszyk i przemyci do które- 
goś s codziennych pism. i 

Wiersz przeczytałem, podobął mi się, więc 
pytam : ; R Š 

— Dlaczego więcej nie piszess ? 

On mi na to: 

— Dość już jest was bazgraczów, literatów, 
geniuszów zapoznanych lub przecenionych, nie 
myślę powiększać tei faiangi. 

— A przecie piszesz ? 

— Piszę, gdy mi już jakiś pomysł tak w 
mózgu dokuozy, że już muszę go na papier 
wylać, zresztą mam sposób korzystniejszego 
przepędzania czasu. c 
Jaki ? 

— Czytam.. Ale nie was współczesnych, 
nie dzieła kosmicznych geniuszów, dążących na 
szozyty modernizmu... Ja po staremu pomęczę 
się trochę nad Homerem po grecku, nad Ta- 
cytem, gdy choę odpocząś, to czytam Dikensa, 
doskonały środek dla uspokojenia nerwów. Pa- 
na Tadeusza także czytam. 

— A Sienkiewicza nie czytasz ? 

— Baz odczytałem, ale gorączki dostałem. 
Nie jestem w stanie. Ze współozesnych pol- 
skich autorów żadnego nie mogę czytać. 

Tego mi było za dużo, zawołałem więo 
zniecierpliwionym głosem: 

— Zdaje mi się, że mi to na złość mówisz... 
Przecież mamy dziś kwitnącą literaturę, rozwi- 
jającą się bujnie. ! 

— Ale zatrutą, destrukcyjną. 

Słowa te zastanowiły mnie, spytałem więc 
pokornie : | 

— Jak ty to rozumiesz ? 

On uśmiechnął się pobłażliwie i zaczął 
powoli rozważnie mówić: ; 

— Poosekaj, trochę oierpliwości, to ci wyło- 
żę całą chemię literacką i patologię dzisiej- 
| utworów... Widzisz, społeczeństwo nasze, 
tak jak społeczeństwa całej Europy, jest w sta- 
nie zupełuego zdenerwowania i potrzebuje cią- 
głego podniecenia; organizmy dzisiejszych lu- 
dzi cywilizowanych (jeżeli ten stan cywiliza- 
Gyą nazwać można), zatruwają się ciągle naj- 
rozmaitszymi narkotykami, alkohol w różnych 
postaciach, nikotyna, "teina, kofeina, morfina, 
spożywane bywają maaumi.. Prawda ? 
Prawda! — odrzekłem smutno. ' 

— Więc uważaj, jeżeli organizmy cielesne 
przywykły do stanu ciągłego znarkotyzowania, 
to 1 umysły, dusze, tego samego pragną i po- 
trzebują strawy, któraby je w bexustanne odu- 
rzenie wprawiała, w ciągłem podraźnieniu u- 
trzymy wała... Rozumiesz ? 

— Rozumiem! — odparłem i w rzeczy samej 
zacząłem jego myśl pojmować. 

— łuohejże uważnie! — mówił dalej. — 
Na to, żeby autor mógł taki narkotyzujący 
utwor apreparować, musi sam narkozie się pod- 
dać... To tek nasi poeci, beletryści, dramaty- 
ozni autorowie, bez wyjątku prawie piszą dziś 
pod działaniem alkoholu, morfiny, herbaty, mo- 
onej kawy, tytoniu lub innych nieenanych mi 
narkotyków.. Oo za tem idzie, że przyszły hi 
storyk naszej współczesnej literatury będzie 
musiał dzielić te utwory na grupy: alkoholi: 
czna, morfiniczna, herbuciana, kawiena, tyto- 
niowa i kombinowane. 

Tu zaczął mi wymieniać autorów i ich 
dzieła, klasyfikując równocześnie, do jakiego 
działu ich zalicza, naturalnie, że tej części 
rozmowy <nie przytaczam, bo nomina sunt 
odiosa. 

,. Zmjęty tem rozumowaniem, spytałem go 
ciekawie : 

— å mnie do jakiego działu zuliczasz ? 

Na to on: 

— Ty jesteś mało zmodernizowany i dlate- 
go nni większego rozgłosu, ani sławy nie 
masz; nie umiesz targaó nerwami swych ozy- 
telników.. A te miejsca w twoich pracach, 
które miały najwięcej powodzenia, pisane by- 
ły pod wpływem tytonin i herbaty... Nale- 


ze mną, ale jedynie. że nie chce się ożenić ze 
mną. A to jest kapitalna różnica i ona to sta- 
nowi moje nieszczęście. Głotowam krzyczeć ca- 
łemu światu: nie pogardzajcie mną, bom nie 
brzydkiego nie uczyniła ! Kochałam ! a prze- 
cież wszysoy wasi poeci, wszyscy filozofowie 
nawet wasi godzą się, aby miłość władczynią 
życia uczynić. Więc nie piętnujcie mię, bom 
zbrodni nie popełniła. A że ja ginę, to raczej 
pożałuicie mię — za co mię bijecis ? I jakie 
to śmieszne: więc miłość dopiero od ołtarza 
zacząć się powinna, tak ma sobie się zacząć 
właśpie kiedy ludzie pozwolą, a ksiądz pobło- 
gosławi! dotąd trzeba ją treymać w szufladzie 
zamkniętą i niech jej tam nie będzie za cia- 
BRO, niech czeka spokojnie i rozważa, że co 
się odwlecze to nie uciecze! A nieprawda | 
uciecze, bo każda chwila uroku miłosnego za- 
pula wię złotem, ale nie podsycona gaśnie i ni- 
gdy się już taka nie rozówieci. Będzie druga, 
ale inna, już nie ta sama, a kto wie, czy złoto 
na niej będzie równie złote... 

Więc się targować o każdy pocałunek, 
liczyć z każdą pieszczotą, notować każde do- 
tknięcie, które zmysły w huragan zmienia — 
prowadzić książkę rachankową i nie mieć nio 
w sobie bezinteresowności, nie porywu na- 
miętnego, nio szału — tego wszystkiego, co 
stanowi treść i wzniosłość miłości. 

Ach! ludzie, ludzie, jakże miłość wasza 
dozwolona jest wstrętną... 


A moja była oudna, wielka, swobodna, 


bez ograniczeń i zastrzeżeń, upejająca, bez- 
pamiętna. 

Kiedym go po raz pierwszy ujrzała, po- 
wiedziałam sobie: jest bardzo przystojny, szy- 
kowny i ma coś niezwykłago w swej suchej 
twarzy. I na tem koniec. Babunia mię nudziła 
swemi zachwytami i nedziejami, a mnie wtedy 
ani w głowie nie powstało żadne przypuszcze- 
nie. A potem spostrzegłam, że on mię czaruje 
wdziękiem całej swej osoby: że magnetyzują 
mnie te jego oczy duże, tajemnicze. Jak ja się 
o to na siebie gniewałam.. A potem, a potem 


„Słońce roztapia błękit i ziemię rozlaniewa, 
Złotem spłynęły rzeki, promienieją skały, 
Palą się hyacenty. lilie spłomieniały, 
Pachną kwiaty i wonią wybuchają drzewa*. 


On mi ozytał  poetye, a ja to wszystko 
widziałam, czułam, wchodziło mi to w krew, 
w nerwy, i od tych słów i objawów palących 
traciłam wolę, rozsądek, poznanie, I nio nie 
obciałam wiedzieć, co nia było nim, bo on był 
we mnie cały i panował niepodzielnie. A mnie 
się dotąd nawsze zdawało, że miłość to przy: 
padek w życiu, a nie życie samo — więc po- 
tem kiedy zrozumiałam, zapaliłam się do tego 
nowego życia i postawiłam je na piedestale. 
I zatopiło mię to moje zachwycenie... 

Czy ty rozumiesz mię choć trochę ? 

— Rozumiem i płaczę 
miękko Jadwiga. 
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'Smiałem się — lecz czułem, 
prawdę. 

On się zapalił i mówił dalej: 

— Widzisz, taki narkotyk wchodząc do mó- 
zgu autora wlewa się do utweru, przesiąka go 
zupełnie i jest gotowy do zużycia go przeź 
tysiące czytelników. Dzieje się to na podsta- 
wie tego samego prawa, na kiórego podstawie 
niezaprzeczenie działają na niezużyte organi- 
zmy lekarstwa homeopatyczne... Ta przepu- 
szozona przez mózgowy alembik autora odro- 
bina alkoholu lub morfiny, zmieniona w pe- 
wien niszbadany dostatecznie dziś fluid ducbo- 
wy, wźż'ra się w mózg czytelnika i sprawia 
tam dewastacye, gorsze częstokroć niż narko- 
tyki prawdziwe, materyalne... Stąd takie stra- 
szne działanie współczesnej literatury, stąd te 
ciągłe obłędy, pomieszania zmysłów, samobój- 
stwa i stąd legiony ludzi wykolejonych, nie- 
zdolnych do pracy, do życia; stąd miliony 
malkontentów, socyalistów, przewrotowców; tu 
leży przyczyna rewolucyi i anarchii, 

Hola! — zawołałem, śmiejąc się zerde- 
c:nie — zdaje mi się bratku, że przeholowa- 
łeś, że za daleko idziesz. 

Zaprotestował stanowczo: 

.— Ani trochę za'daleko!.. Przeciwnie, może 
nie dochodzę tam, gdzieby dojsó należało... 
Wogóle nie jestem w stanie zrozumieć, dla- 
czego państwa, : które rozciągają baczną kon- 
trolą nad lekarstwami sprzedawanemi w apte- 
kach, nie rozciągną takiej samej kontroli nad 
utworami literackimi i muzycznymi... Wyobraź 
sobie tylko młodego chłopaka lub nierozwi- 
niętą dziewczynę, z mózgiem miękkim jak cia- 
sto, a chłonącym jak gąbka, którzy są w stanie 
pożerać masę tego uduchowionego narkotyku... 
Skutek pewny, równowaga duchowa zrujno- 
wana, namiętności przed czasem rozbudzone, 
ostateczny los takiego nieszonęsnego ozytelni- 
ka — alkoholizm lub morfinizm w połączeniu 
ze zboczeniami seksualnemi. =, 

— Ależ to straszne co ty mówisz. 

— Btraszne, jednak prąwdziwe — zawołał 
r mocą. — Gdzie źródło tych strasznych zbro- 
dni, tych zabójstw połączonych z samobójstwa- 
mł, tych dziwaóznych i obydnych zbrodni na 
tle seksualnem.... Literatura |... Wasza literatu- 
ral.. Senzacya w dziennikarstwie... Nastroje 
w poezyii powieści... Aptekarska groza w dra- 
macie... Wy trujecie bwiet, wy gotujecie ko- 
niec naszej oywilizacyj. - 

Przerwałem mu z rozpaczą prawie: 

— Więc cóż mamy robić?.. Pisuó przecież 
tak jak pisała pani Hoffmanowa, jak stary 
Niemeewiocz, nie mogę, bo nie będzie nikt tego 
czytał... Co robić? 

— Nie pisz nie!.. — zawołał gniewnie. — 
Czy ty myślisz, że twoje pisanie potrzebne 
jast do zbawienia ludzkości... Zatrzymać po- 
topu zgnilizny nie potrafisz... Jeżeli byś nawet 
był w stanie pisać spokojne, piękne, nzdrawia- 
jące powieści i dramaty, to utoną one w pyle 
zapomnienia, nikt ich w naszych czasach do 
rąk nie weźmie. A jeżeli dobijsó się będziesz 
rozgłosu, sławy, uznania, to z konieczności po- 
mnożysz i tak już liczny zastęp truoicieli. 

Rozumowanie było bezlitośnie logiozne.... 
W głębi mej duszy czułem, że on mówił pra- 
wdę, a jednak jak to trudno zwyciężyć w so- 
bie próżność; nie wierząc nawet w prawdę 
swych słów rzekłem: 

— Ale wyobraź sobie, ooby to był za tryumf, 
gdybym ja potrafił napisać utwór, któryby był 
moralny, zdrowy, ba więcej... uzdrawiający, a 
któryby zdobył popularność, rozszedł się w zna- 
ozniejszej ilości egzemplarzy... no i choć w czę- 
ści przeciwdziałał trującej literaturze. © 

— (o za wykręty — zawołał, śmiejąc się 
serdecznie. — Rozumiem, nie choesz się roz- 
stać z godnością autorską i wmawiasa w siebie, 
że potrafisz stworzyć rzecz nadzwyczajną.. Na 
tyle talentu nie masz., Zrobisz „wódkę knaj- 
powską" — falsyfikat... Xiądz Knajpp zakazy- 
wał pić alkohol, sprytny fabrykant sporządził 
wódkę, którą ochrzcił jego imieniem i twier. 
dził, że dlatego jest nieszkodliwą. 

Qzułem, że mi trudno znim walczyć, był 


że mówi 


— 


— Ooh tak, ja jestem bardzo biedna i wię- 
cej przez to utraciłam, niż przez to, czem je- 
stem teraz. Wiesz o czem ją wczoraj przez 
oałą noo myślałam Myślałam: gdyby on przed 
wyjaśnieniem umarł, gdyby jakaś nieprzezwy- 
eiężona przeszkoda oderwała go odemnie, gdy- 
by on nie był mi powiedział — och! tych pa- 
ru słów okropnych.. gdyby tych słów między 
nami nie było... jeżeliby taka jego utrata nie 
zabiła mię na miejscu, to jabym może znalazła 
siłę powiedzieć babuni, przskonać ją, śe stała się 
tragedya, a nie wstyd. I wyjechałybyśmy obie 
gdzie w kąt zapadły i jabym miała jego dzie- 
oko i może w tem dziecku odnalazłabym świat 
cały — i jego... 

— Dlaczegobyś nie miała tego uczynić — 
rzekła Jadwiga. 

— Teraz! 

Zosia zaśmiała się krótkim, suchym śmie- 
chem. 

— Ty obyba żartujesz, albo nie czujesz 
mnie woale: Ty myślisz, że jeżeli ja o nim 
nie mówię, to znaczy i nie myślę. A ja je 
czuję. Cokolwiekbym mówiła, cokolwiekbym 
robiła, cokolwiek myślała, ja je czuję, ono 
jest i nie mię od tego nie wyratuje. Choiała- 
bym uciec od siebie samej, zapomnieć... gdyby 
nie ono — wszystkoby było inaczej. Nie to, 
że onby mię tak prędko nie rzucił, ale to, że 
jabym mogła wtedy o nim zapomnieć. A teraz 
ono jest. 
jaka to męka... 


Banku krajowego 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajtneya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hansmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na Czwartej 
sironicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem , FRAN 
koresp. prywatne ü n 48%. 
Nadesiane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
o miejsce 60 h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 
Ogioszenie na czele numeru 
na pierwszej Stronicy wiersz zs 
; h 


tomy W, du W <w. 
24 Dłogość dnis godzin 8 minat 46 
10 Ubyło dnia od wczoraj 2 min. 


logiczny bez miłosierdzia. Próbowałem jedna 
nie ustąpić z placn . 

— Przecież zdarzały się wypadki, że w chwi- 
lach strasznego rozlużnienia obyczajów, upadku 
społeczeństw, jedno dzieło budziło ludzkość z 
szału, otwierało jej oczy... Przecież Tolstoj taki 
wpływ wywiera. 

Słysząc to, pan Józet skoczył jakby na 
gsdzinę nastąpił. 

— Co ty pleciesz — zawołał z gniewem — 
Tołstoj zdobył popularność, bo pisał narkoty- 
czne, niemoralne powieści. dając zrazn do zro- 
zumienia, że można, że godziwem jest, jego 
bohaterów naśladować — dziś tę popularnosć 
zachował, bo pisze powieści jeszcze bardziej 
narkotykiem przepojone, jeszoze więcej niemo- 
ralne, ale powiada, że tak postępować, jak jego 
bohaterowie postępują, nie można, że tó grzech... 
Czytelnicy czytają, o morale zapominają, a nar- 
kotyk chłoną... Ot co! = 

Tu zamyślił się nagle, podparł głowę na 
dłoni i milczał chwil kilka, wreszcie prze- 
mówił: 

— Wiesz, masz po ozęści racyę.. Była raz 
w dziejach świata chwila takiego rozpasania, 
jak dzisiejsze.. To było w Rzymie, za Ceza- 
rów... I rozpasanie to, orgię tę straszną zwy- 
ciężyła, uspokoiła — jedna książka... Tą książ- 
ką — św. Ewangelia... Ale tej pisać nie potrze- 
bujesz, bo po pierwsze już napisana, a powtóre 
gdyby nie była napisana, to nie potrafiłbyś jej 
napisaó.. Zresztą ona z czasem sama swoje 
zrobi ! 

Milozeliśmy obaj bardzo długo, pogrążyw- 
szy się w głębokiej zadumie. 
Wychodząc, spytałem go: 

— Józiu, pozwolisz opisać dzisiejszą naszą 
rozmowę? 

Uśmiechnął się pobłażliwie i rzekł: 

— Jeżeli ci to zrobi przyjemność, to po- 
zwmlam. Abgar- Sołtan. 


Koniec sprawy marokkańskiej 


Jak prędko nabrzmiała, tak też prędko 
się skończyła rewolncya, wywołana przez sa- 
mozwańca Omar- Caharuva. Sułtan marokkań- 
ski szybko zgromadził swe wojska i poszedł 
z niemi na spotkanie zbuntowanych Kabylów 
i Berberyjczyków. Wedle doniesienia z Gibral- 
tarn, odbyła się gwałtowna bitwa w pobliżu 
miasta Tetuanu; trwała ona od świtn do pół- 
nocy, a skończyła się ucieczką hord samo- 
zwańca. Oddziały angielski i hiszpański stały 
przez cały ten czas w szyku bojowym pod 
murami Tetnanu, lecz nie miały sposobności 
do czynnego udziału w bitwie. Kacykowie Ka- 
bylów wprawdzie nie złożyli broni, jeno się 
cofnęli w swe skaliste góry, ale nie są oni 
juź niebezpieczni, ponieważ sprzymierzeńcy 
ich Berberyjczycy zdali się sułtanowi na łaskę 
i niełaskę. To właśnie jest najważniejsze, bo 
plemiona berberyjskie zaludniają całe północne 
i zachodnie wybrzeże, gdzie mieszkają liczni 
Europejczycy i gdzie znajdują się handlowe 
porty. Niebezpieczeństwo rzezi minęło, więc 
oba europejskie oddziały cofnęły się ku wy- 
brzeżu: hiszpański pozostał w twierdzy Ceuty, 
angielski zaś wsiadł na okręty, które jednak 
nie odpłynęły z zatoki uduańskiej, aby na 
wszelki wypadek być w pogotowiu. 

Oprócz tego donoszą jeszcze z Gibraltaru, 
że za wstawiennictwem angielskiego posła i 
Szkota Mac-Leana sułtan Maley - Abdul- Azis 
postąpił z Berberyjczykami bardzo wspaniało- 
myślnie, bo nie ukarał żadnego z nich, tylko 
odebrał od nich powtórną przysięgę na wier- 
nośó, co zapewne ukoi wzburzone namiętności. 
Łatwość zwycięstwa, osiągniętego przez suł- 
tana nad powstańcami, przekonała go, że jego 

o enropejsku zorganizowana gwardya jest do- 
brót wojskiem. Oświadczył on tedy angiel- 
skiemu posłowi, że odtąd zacznie jeszcze raź- 
niej przeprowadzać reformy, które zbliżą jego 
państwo do Europy, a doradzoy swemu Mao- 
Leanowi dostarczy środków na sprowadzenie 
różnych specyalistów. Zapewne tedy niebawem 
znajdą w Marokku zajęcie liczni technicy i 
przemysłowcy, a jeżeli to państwo naprawdę 


A na myśl, że onoby mogło do niego być 
podobne — dostaję obłędu. 

Ratuj mnie, Jadwigo ! — krzyknęła na- 
gle i uchwyciła się kurczowo ramienia przyja- 
ciółki. — Ratuj mnie! ją czuję jak mi po- 
tworne myśli kłębią się w mózgu; zdaje się, że 
węże wślizgują mi się do duszy, Te węże 
oplątują mnie, one złośliwemi oczyma magne- 
tyzują mię i podszeptują podłe myśli! Ja się 
im obronić nie będę mogła, ja zwaryuję! To 
nieprawda mój spokój, mój rozum i że ja 
wiem wszystko i że ja się nie boję! Boję się. 

Zaczęła nieprzytomnie kręcić się na ła- 
woe, odgarniać włosy z czoła, a Jadwiga sta- 
rała się objąć ją ramieniem, ale Zosia zasy- 
ozała nagle: 

— Puść mię! ozego tu jesteś przy me” i 
podsłuchujesz, co ja myślę! No, co ja myślę? 
No, więc cóż ? Ty może zabronisz, co ? Prawa 
nie mam? A mnie zabijać — kto ma prawo? 

Jadwiga zerwała ;się blada śmiertelnie, 
ale Zosia schwyciła ją za rękę i zawołała: 

— Ja jestem chora, Jaguś, ja jestem chora: 
nie odchodź, czy masz sumienie mię cpuszozać, 
czy ja ci oo ziego powiedziałam... 

I rozpłakałe się żałośnie. 


(Giąg dalszy nastąpi) 
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się uporządkuje, to zniknie trudna kwestya , także na interpelacyę p. Nitschego i tow. i 
marokkańska, która od lat kilkunestn wisi w | stwierdził, że projekt nowej wcjskowej proce- 


powietrzu. 


dury karnej odesłany był do austryackiego mi- 


Lecz pozostanie jeszcze sprawa z Kaby- | nisterstwa sprawiedliwości, które prace przy- 


lami. Zamieszkują oni wschodni skraj sułta- 
natu — góry Atlasu, pełne skalnych urwisk i 
przepaści; stalem ich rzemiosłem — korsarstwo, 
napady na karawany i rozboje. Jest to lud 
bardzo dziki, butny i niechętnie płacący sul- 
tanowi haracz, po który z reguły trzeba wy- 
syłać wojsko. Chociaż należą do Marokka, je- 
dnak uważają się za naród podlegający tylko 
swoim kacykom. Stąd pochodzą niezliczone 
przykrości, których doznaje sułtan, bo rządy 
europejskie czynią go odpowiedzialnym za 
wszystko, co nabroją Kabylowie, a tymczasem 
oni nań nie zważają. Najwięcej takich przy- 
krości ma sułtan z Francyą, bo Kabylowie u- 
stawioznie napadają na sąsiednie okolice Al- 
gieru. Otóż teraz oświadczył sułtan angielskie- 
mu posłowi, że w porozumienin z interesowa- 
nemi państwami chce gruntownie uporządko- 
wać sprawę z Kabylami, których nawet chęt- 
nie się wyrzeknie, jako ludzi niespokojnych i 
szkodliwych. Niezawodnie mądry jest ten ma- 
rokkański reformator Muley - Abdnl - Azis, albo 
mądrym jest jego doradca Mac-Leane, jeżeli 
w ten sposób sam wychodzi na spotkanie 
kwestyi, która od lat kilku grozi niepodiegło- 
ści jego państwa. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Przeglądu”). 

Wiedeń 20 listopada. Na wuzorajszem po- 
siedzeniu prezydent ministrów dr. Koerber 
odpowiedział także na interpelacyę Daszyń- 
skiego i tow. w sprawie uwięzienia przez wła- 
dze rosyjskie w r. 1901 dwóch austryackich 

oddanych, Adolfa Langa i Kazimierza Prósz- 
owskiego. Uwięzienie Adolfa Langa nastąpiło 
w Ozerwcn z. r. w Kowlu, a ambasada anstro- 
vęgierska w Petersburgu we wrześniu wsku- 
tek doniesienia, otrzymanego od misszkającej 
we Lwowie matki Langa, poczyniła dochodze- 
nia przez konsulat w Kijowie. Dochodzenia te 
stwierdziły, że dnia 19 września 1901 Lang w 
więzieniu Kowelskiem umarł. Matkę Langa 
uwiadomiono w drodze urzędowej o śmierci 
syna; poczyniła ona przez konsulat kijowski 
kroki, aby otrzymać pspiery i rzeczy po jej 
synie pozostałe. Co do powodów uwięzienia 
Langa, to ambasada w Petersburgu na polece- 
nie ministerstwa spraw zagranicznych odniosła 
się bezpośrednio do rządu rosyjskiego i otrzy- 
mała odpowiedź, że uwięzienie Langa nastąpi- 
ło z tego powodu, iż w porozumieniu z inny- 
mi starał się przemycić do Rosyi przesyłkę 
broszur treści rewolucyjnej. 

Co do losa Prószkowskiego, to minister- 
stwo spraw zagranicznych również zarządziło 
dochodzenia i otrzymało od generalnego kon- 
sulatu w Warszawie wiadomość, że Prószkow- 
ski, który bezprawnie używał cudzego pasz- 
portu i pod fałszywem nazwiskiem w Rosyi 
przebywał, został 12 sierpnia z. r. aresztowany 
w Kielcach również z powodu przemycania 
pism niebezpiecznej treści. Odstawiono go do 
warszawskiej cytadeli. Konsulat warszawski 
kilkakrotnie czynił kroki na rzecz nwięzionego, 
swłaszoza w oelu uzyskania przyśpieszenia 
śledztwa. Prószkowskiego skazano po rozpra- 
wie na rok więzienia i wydalenie z kraju; po 
odsiedzeniu kary wydano go w ręce austry: 
ackich władz granicznych ! wrócił on do Kra: 
kowa. Podczas gdy Prószkowski odsiadywał 
karę, generalny konsulat anstryacki w War- 
szawie kilkakrotnie starął się o pozyskanie dla 
niego pewnych ulg. 

Prezydent ministrów następnie odpowie- 
dział na interpelacyę Breitera i tow., oraz Gi- 
żowskiego i tow. w sprawie zaburzeń w zakła- 
dzie karnym we Lwowie. Minister stwierdzil, 
że spokój w zakładzie tym dnia 31 paździer- 
nika przywrócono, a zadanie to było powisrzo- 
ne znanemu z sumienności starszemu proku- 
ratorowi państwa we Lwowie, a niezachwiane 
zaufanie mowcy do niago, oraz wypróbowana 
tęgość jego dają dostateczną rękojmię, iż do- 
chodzenia o przyczynach tych zaburzeń są 
prowadzone i będą ukończone z oałą objekty- 
wnością i znajomością rzeczy. (o się tyczy 
powodów tych zaburzeń, które niestety w o- 
stataim czasie dwukrotnie się powtórzyły, na- 
leży nadmienić, że utrzymanie dyscypliny 
w zakładzie, którego budynek jest nieko- 
rzystnie położony i nieodpowiedni, jest wogóle 
bardzo trudne, gdyż nietylko jest niemożliwe 
należyte odosobnienie więźniów, ale i komuni- 
kowanin się ich ze światem zewnętrznym, mi- 
mo wszystkich zarządzeń, niepodobna zapełnie 
przeszkodzió. 

Jako szczególną przyczynę dwukrotnych 
zaburzeń podali więźniowie znęcanie się dozor- 
ców nad jednym x więżuiów i wogóle złe i 
ostre obchodzenie sią z nimi, jakoteż zły wikt. 
W tej mierze należy stwierdzić, że z notatek 
pozostałych po pewnym więźniu, przewiezio 
nym do innego więzienia, wynika, iż w obu 
wypadkach zaburzenia były z góry uplano- 
wane, a ów więzień, którego we wrześniu rze- 
komo jeden z dozorców zranił w głowę, sam 
sobie tę ranę zadał, aby więźniom innym, nie- 
świadomym tego, dać pretekst do ekscesów. 
W obu wypadkach dochodzenie wykazało, że 
przyczyny zaburzeń dopatrywać się należy 
w tej okoliczności, iż więźniowie, stawiający 
opór dozorcom w salach pracy, byli przed po- 
ciągnięciem ich doodpowiedzialności przytrzy- 
mywani w celach poprawczych. Nie ma jednak 
mowy o zbyt ostrem zastosowaniu władzy dy- 
scyplinarnej względem więżniów. Skargi na 
zły wikt były przedmiotem szczegółowego do- 
chodzenia i badania i w tej mierze poczyniono 
pewne zmiany, Głdy prokurator osobiście zwie- 
dzał zakład, wielu więźniów powiedziało mu, 
że od 21 września nie mają powodu do skargi 
na ostre lnb złe obchodzenie się, ani na zły 
wikt. Co się tyczy podniesionego przez posła 
Breitera zarzutu, jakoby dyrekcya z dozorcami 
obchodziła się zbyt surowo i niesprawiedliwie, 
to w tym kierunku ani prokuratorya, ani mi- 
nisterstwo sprawiedliwości nie otrzymało ża- 
dnych zażaleń. 

Regd od dość dawna wie, że zaklad kar- 
ny dla mężczyzn we Lwowie tylko z biedą od- 
powiada celowi; dlatego w porozumieniu z mi- 
nisterstwem skarbu uchwalono wybudować no- 
wy zakład karny męski w Drohobyczu, a wy- 
brany pod budowę grunt 50 morgowy zapisany 
juź jest w księgach gruntowych na własność 
skarbu. Projekt ogólny jnś wypracowany i za- 
twierdzony. Gdyby budowa wymagała więcej, 
niż 4 miliony koron, prezydent ministrów do- 
łoży wszelkich starań, by przyczynić się do 
Z ATERR=| załatwienia tej kwestyi. 

alej odpowiedział dr. Koerber wozoraj 


gotowawcze już ukończyło, tak, że wkrótce 
rozpoczną się wspólne obrady obu ministerstw 
sprawiedliwości. Rząd postara się przyśpieszyć 
tę akocyę. 

W dalszej dyskusyi nad wnioskami na- 
głymi w sprawis klęsk elementarnych dr. 
Koerber oświadcza, że rząd uważa za swój 
obowiązek nieść pomoc okolicom, dotkniętym 
klęskami. Mówca z zadowoleniem stwierdza, że 
Izba popiera usiłowania rządu w tej sprawie, 
oraz ma nadzieję, że i w innych kwestyach 
ekonomicznych Izba poprze akcyę rządu. ` 

Następnie przemawiało wielu jeszcze po- 
słów, poczem dyskusyę zamknięto i jako mow- 
cy jeneralni przemawiali pp. Klofacz (contra) 
i Huber. Ostatecznie przyjęto wniosek komi- 
syi, zalecający rządowi wszystkie wnioski na- 
gle w przedmiocie zapomóg do uwzględnienia, 
ewentualnie do poczynienia dochodzeń, dalej 
wzywający rząd, aby wniósł ustawę w sprawie 
udzielenia kredytów zapomogowych i aby w 
gminach, dotkniętych klęskami elementarnemi, 
postępowano przy ściąganiu podatków z mo- 
żliwą względnością. 

Z kolei przyjęto bez dyskusyi we wszyst- 
kich trzech czytanisch w formie wniosku na- 
glogo załatwione przez komisyę budżetową pro- 
jekty nstaw o sprzedaży dóbr skarbowych w 
Poli, Ołomuńcu i Wiedniu. ': 

Między innymi wpłynął wczoraj wniosek 
nagły p. Eisenkolba w przedmiocie zniżenia 
podatku domowo-czynszowego i p. Choca w 
sprawie ukrajowienia kas brackich. 

Następne posiedzenie dziś o godzinie 11 
przedpołudniem. 

Wiedeń 20 listopada. Klub młodoczeski 
zajmował się na wczorajszem posiedzeniu kwe- 
styą upaństwowienia kolei północnej, co do któ- 
rej to sprawy zakomanikowano klubowi one- 
gdejszą uchwałę Koła polskiego. Klub uchwa- 
lı} popierać akcyę Koła polskiego i wybrał ko- 
misye, która ma jak najprędzej przedłożyć ple- 
num odpowiednie wnioski. 

Ziwołane na wczoraj wieczór posiedzenie 
komisyi socyalno-politycznej nie przyszło do 
skutku z powodu braku kompletu. 


Z Koła polskiego. 
(Telegramy „Przeglądu*). 
Wiedeń, 20 listopada. 

Na wozorajszem posiedzeniu obradowało 
Koło polskie nad przedłożeniem rządowem o 
święceniu niedzieli w handlu. Przedłożenie to 
wprowadza tylko częściowe święcenie niedzieli, 
natomiast jeden z posłów niemisckich postawił 
wniosek o zupełne święcenie niedzieli. W Kole 
polskiem przeprowadzono nad tą sprawą obszer- 
ną dyskusyę, wreszcie uchwalono, aby polscy 
członkowie odnośnej komisyi popierali przedło- 
żenie rządowe s tą zmianą, że praca w nie- 
dzielę ma być dozwolona przez 4 godziny, A 
nie jak proponuje rząd, przez 6 godzin. 


Wystawa rolnicza w Czortkowie. 


Piszą nam z Zaleszozyokiego : 

Dnia 12-go bm. odbyła się w Ozortkowie 
w sali Rady powiatowej wystawa ziemiopło- 
dów, w oelu bliższego poznania produkcyi 
rolnej i ałatwienia producentom zbytu w obrę- 
bie oddziału Podolskiego gal. Towarzystwa go- 
spodarskiego. Nie potrzebuję nadmieniaó, że 
atało się to za staraniem niestrudzonego nigdy 
naszego prezesa p. Artura Cieleckiego, które- 
mu nietylko oddział Towarzystwa gospudar- 
skiego, ale i istniejący syndykat w Czortko- 
wie bardzo wiele zawdzięczają — i gdyby 
wszyscy prezesi i marszałkowie Rad powiato- 
wyoh brali sobie przykład z p. Artura Cie- 
leckiego, niejednoby inaczej szło i nie jedną 
złą chwilę byśmy ominęli. Nie piszę tego, 
bym miał komuś schiebiać lub kogoś ganić, 
i lecz to, co widzę, nietylko ja, ale i wielu widzi. 
Wystawa ozortkowska — jak wyżej wspomnia- 
łem— miała też na celu ułatwienie producentom 
zbytu, to też myślano, że kupcy się zjadą, by 
tam zrobió kontrakty kupna z producentami. 
Kupców jednak było bardzo mało — chcą wi- 
docznie zaznaczyć, że ignorują syndykat i je- 
go cel, że obejść się bez syndykatu mogą, na 
ich korzyść naturalnie. Alə na to rada łatwa: 
żeby członkowie syndykatu solidarnie tylko 
przez syndykat wszystko kupowali i sprzeda- 
wali, wtedy i kupcyby widzieli, że nie my 
od nich, ale oni od nas są zależni, jak też 
być powinno. Aby wszystko tak, jak należy, 
szło, potrzeba jednej rzeczy — jednej jedynej, 
a tą jest solidarność, oraz poczucie obowiązko- 
wości obywatelskiej. Z politowaniem jedynie 
można mówić o tych, którzy nie chcą przy- 
stąpić do syndykatu i excypują się, powtarza- 
140 dawne, znane słowa : „to wię nie da", „to 
nie ma na to ludzi fachowych*, „to wszystko 
do niczego*. Jeżeli z miejsca tak będziemy 
się zapatrywali i sądzili, to rzeczywiście le- 
pej, by oi nie przystępowali do syndykatu. 
Każdy powinien mieć to poczucie, że jeżeli 
znalazło się kilku tak zacnych obywateli, któ- 
rzy sami starali się zawiązać syndykat rolni- 
czy, w czasach tak burzliwych i nieprzychyl- 
nych, jakie są obecnie, to każdy powinien nie 
z góry zniechęcać i osądzać, ale stara się 
być współdziałającym i pomocnym. Produ- 
któw ledwo kilkanaście folwarków nadesłuło na 
wystawę, zaś członków liczy syndykat do dzi- 
siaj ledwo czterdziestu paru — czy to nie iro- 
nia? — z powiatów czortkowskiego, zaleszozy- 
ckiego, borszczowskiego i husiatyńskiego. Chę- 
oi i starania wszystkich są Szczere, tylko 
trzeba solidarności i wspólności, porzució da- 
wne „niech będzie jak bywało; energicznie 
przystąpmy do rzeczy wszyscy razem nie zra- 
żając się nawet, choćby i było jakie „oontra“, 
bo przy dobrych chęciach wszystko przezwy- 
ciężymy — u nas zwłaszcza, gdzie taki zastój 
na każdym kroku, gdzie żydzi wszystko w rę- 
ku trzymają i dlatego są potęgą, z którą 
wszyscy się liczą. Diaczego to z nami nie po- 
winniby się tak liczyć i na nas oglądać, gdy do- 
brze się do rzeczy weźmiemy? Handel owo- 
ców, nabiału, jaj, to trzy drobne na pozór ga- 
łęzie gospodarstwa domowego, za któremi je- 
dnak popyt szalony z zagranicy i kupoy sami 
się zgłuszają. 

Prócz członków założycieli i zwyczaj- 
nych, uchwalił syndykat przyjmować też trze- 
a kategoryę, t. zw. ozlonków uczestników, 
którzy za opłatą roczną tylko 10 koron, mogą 
korzystać z działalności syndykatu, bex praw 
w wyborach i głosowaniu. Dotyczy to głównie 
chłopów lub żydów, którzyby ohoieli do syn- 
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dykatu przystąpić. Jedna byłaby rzecz bar- 
dzo pożądana, ażeby powiat bnozacki przyłą- 
czył się do syndykatu ozortkowskiego. Pewno, 
że dla niektórych zwłaszcza jest daleko, ale 
nie wiodłoby się, wedle mego zdania, dwom 
syndykatom na razie, choóby w Buczaczu tyl- 
ko filię założeno — dla tej choćby przyczyny, 
że większa połowa naszych folwarków jest w 
rękach izraelitów, ozy to jako własność, czy 
dzierżawa, zaś izraelitów nie przyjmuje syn- 
dykat po członków zwyczajnych, ani wspie- 
rającye 

Skoroby poszło wszystko pomyślnie, to 
każdy powiat z osobna mógłby mieć swój syn- 
dykat, tak jak we Franoyi się to dzieje z wiel- 
kim pożytkiem dla wszystkich — co oby i u 
nas było. 


Co i o czem piszą. 

Wiedeński korespondent Czasu bardzo do- 
brze charakteryzuje. niemieckie kasyno w Pra- 
dze, które tak ważną rolę odegrało już nieraz 
w rokowaniach nad ugodą czesko-niemiecką. 
Pisze on : 

Przyszły historyk Austryi, jeśli opisywać bę- 
dzie owo błędne koło, zwane kwestyą czesko-nie- 
miecką, i wytłómaczyć zechce potomnym, w jaki 
sposób się to dziać mogło, że, kiedy wszyscy czuli 
do zgody skłonność, zgoda jednak nigdy do skutku 
dojść nie mogła — poświęci niechybnie obszerny 
rozdział instytucyi, zwanej niemieckiem kasynem 
w Pradze, instytucyi, która pod skromnym towa- 
rzyskim tytułem tak fatalną w dziejach  Austryi 
odgrywa rolę. Zaby ten objaw wytłómaczyć, napi 
saóby chyba należało obszerny traktat o psycho- 
logii mas, bo bez tego trudno zrozumieć, dlaczego 
każdy z przywódzców - niemieckich, gdy jest sa- 
mym sobą, rozumuje bardzo rozsądnie, wszyscy ra- 
zem zaś, skoro zejdą się w kasynie, dochodzą do 
niedorzecznych uchwał. Praskie kasyno pokrzyżo- 
walo już niejeden dla Austryi, a i specyalnie dla 
Niemców, zbawienny plan, zużyło najwytrawniej- 
szych mężów z własnego obozu i wzięło sobie nie- 
jako za zadanie wielkim myślom kłaść w drogę 
małostkowe przeszkody. 

Dziś znowu — po raz nie wiedzieć już któ- 
ry — sytuacys jest taką, że z obu stron istnieje 
najlepsza do zgody dyspozycya i lada chwila upaść 
by mogła „cienka jak papier* Ściana, dzieląca 
Czechów od Niemców. W takiej chwili bndzi się 
czujność kasyna i rozpoczyna Się piętrzenie tru- 
dności. Kasyno, to reprezentacya Niemców cze 
skich, bea której oczywiście nic stanewczego stać 
się nie może, rodzaj nikomu nieodpowiadzialnego 
najwyższego trybunału, rada nadzorcza, przed któ- 
rą uginają się posłowie zarówno w Radzie państwa 
jak w sejmie. 

Onegdaj obchodziło Kasyne ozterdziestoletni 
jubilensz istnienia — i oto wraz z wiadomością, 
że p. Koerber powołał na konferencyę przywódzcę 
Niemców czeskich, p. Eppingera, dochodzi do na- 
szej wiadomości treść mowy, jaką tenże p. Eppin- 
ger przy jabilenszn wypowiedział. „Chcemy w for- 
mie poważnej a przyzwoitej — rzekł — dać wy- 
raz niezłomnej woli, że nie zgodzimy się pod ża- 
dnym warunkiem Ra jakiekolwiek ukrócenie na- 
szych narodowych, a w szczególności językowych 
praw i że z całą stanowczością zaprotestujemy 
przeciwko nadużywaniu ich do haudla zamiennego 
w parlamencie. Potrzebę spokojnej pracy ekono- 
micznej odczawają wszyscy; jakiemże prawem żą- 
dają specyalnie od nas ofiar? Czyliż przez to, że 
cofnięty został powszechnie ma błąd nuzuany krok 
nieznającego naszych atosunków męża etanu, przy- 
szliśmy w posiadan e jakichś szczególnych korzyści, 
za które teraz ponieść mamy ofiarę?“ 

W tym tonie idzie mowa dalej, a sens z niej 
ten, że Niemcy najmniejszej ofiary dla ratowania 
państwa ponieść nie mogą. Nie wiadomo i z do- 
niesień dziennikarskich nie można wywnioskować, 
ozy mowa wypowiedzianą była przed, czy po kon- 
ferencyi p. Eppingera z prezydentem gabinetn. Jest 
to jednak dosó obojętnem, bo tak, czy inaczej, osta- 
tnie słowo wypowie zawsze Kasyno, a słowo te 
opiewa: Nie | 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 20 listopada. 

Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się zaprzysiężeniem p. Stanisława 
Ciuchcińskiego jako II-go wiceprezydenta mia- 
sta Lwowa. Po odozytaniu formuły przysięgi i 
przemówieniu prezydenta zabrał glos p. Ciuch- 
ciński i zapewnił Radę, że wszystkie swoje 
siły poświęci dla dobra miasta. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego przedstaw ł dr. Mahl imieniem sekcyi 
IV-ej potrzebę pomnożania sił w  fizykacie 
miejskim, gdyż * powodu braku tych sił, nad- 
zór sanitarny wielce szwankuje. Dr. Mahl u- 
czynił wniosek, aby do budżetu na rok przy- 
szły wstawiono pozycyę na jednego jeszcze le- 
karza asystenta Wniosek ten będzie traktowa- 
ny regulaminowo. 

Dr. Lilien postawił wniosek nagły w 
sprawie komitetu dla Muzeum przemysłowe- 
go“, który na oentralne ogrzewanie w tym 
gmachu postanowił rozpisać konkurs powszech- 
ny, więc dopuszozujący i firmy pozakrajowe. 
Dr. Lilien widzi w tem upośledzenie przemy- 
słu krejowego i żąda, aby Rada tema zapo- 
biegła. 

P. Michalski prosił, aby się z uchwa- 
lami wstrzymać, bo konkurs nie jest rozpisa- 
ny, a w piątek będzie jeszcze narada nad tem, 
jaki system ogrzewania ma się zaprowadzić. O 
toż samo prosił p. Rawski, który wyjaśnił, 
że rozpisanie konknrsu ogólnego ma na oelu 
uzyskanie lepszych warunków od naszych firm, 
bo trzeba się liczyć z tem, że kwoty, jaka jest 
na budowę muzenm przeznaczona, nie mcźna 
przekraczać. P. Romanowicz był zdania, 
że uchwała Rady, gdyby nad wnioskiem zapa- 
dła, nia koliduje bynajmniej z rozpisaniem 
konkursu. Chodzi o zasadę, aby tylko krajowej 
dać firmie. Niech komitet radzi, ale z ostate- 
cznym projektem ma przyjść przed Radę. Te- 
goż zdania był p. Śliwiński. Więższością 
kd przyjęto wniosek p. Romanowicza i 

liwińskiego. 

Z porządku dziennego przyszła pod obra- 
dy sprawa wyznśczeuia miejsca pod pomnik 
Mickiewicza, która wywołała bardzo ożywioną 
dyskusyę. Referent p. Rawski przedstawił je- 
szcze raz zebranym całą sprawę i przemawiał 
za postawieniem pomnika w ogrodzie miejskim, 
(naprzeciw gmachu sejmowego) a nie na Wa- 
łach Hetmańskich, powołując się na znacznie 
mniejsze w tym wypadku koszta przygotowa- 
nia miejsca pod pomnik. Wykazał cyfrowo, że 
takie przygotowanie miejsca wyniosłoby na 
Wałach Hetmańskich 41208 K., podczas gdy 
w ogrodzie miejskim wyniesie tylko 2570 K. 

P. Riedl oświadczył się stanowczo za Pla- 
cam Maryackim. Nie wierzy on, aby przygoto- 

t 


wanie terenu pod pomnik w ogrodzie miejskim, 
to jest tam, gdzie do niedawna było jeszoze 
bagno, mogło mniej kosztować, niż na placu 
Maryackim. Mówca żałuje bardzo, że urząd bn- 
downiczy, który zalecał poprzednio plac Ma- 
ryacki, rozmyślił się tak późno, gdy już zrobi- 
ło się paradę z poświęceniem miejsca. 

Za ogrodem miejskim przemawiali prof. 
Radziszewski i dr. Aszkenazy, za Wałami 
Hetroańskimi pp. Lorski, Śliwiński, dr. Lilien 
i p. Hudeo. Ostatecznie na propozycyę r. Śli- 
wińskiego zarządzono głosowanie imienne i o- 
gromną większością, bo 38oma głosami prze- 
ciwko 17-tu uchwalono nareszcie postawić po- 
mnik tam, gdzie pierwotnie projektowano, to 
jest nu Wałach Hetmańskich. 


KRONIKA. 


Lwów 20 listopada 


Namiestnik hr. Piniński pojedzie w sobotę 
popołudniu do Z«kopanego na poświęcenie i ocwar- 
cie nowego gmachu Sanatoryum dla chorób pier- 
siowych. W Zakopanem zabawi hr. Piniński kilka 
tylko godzin, poczem ada się do Wiednia w spra- 
wach urzędowych. : 

Sankcyę cesarską nzyskała uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustawa o regulacyi rzeki Łęgu w 
powiatach niskim i kolbuszowskim i o obwałowaniu 
Wisły między Dunajcem a Nowym Bruiem w po- 
wiecie dąbrowskim. 

Parcelacya Obszar dworski Zganins w pow, 
brodzkim, własność rodziny Nowakowskich, nabyli 
ruscy włościanie wsi Uwinia za 205 tysięcy koron, 
Nabywcy przejęli dlug w Towarzystwie kredyto- 
wem ziemskiem na 89.869 koron, resztę zaś ceny 
kupua zapłacili gotówką. Majątek ter obejmuje 
454 morgów roli, posiada gorzelnię i budynki go- 
spodarskie, 

W powiecie złoczowskim odbywa 'się parce- 
lacya majątku Maniawa, którą zajmuje się grecko- 
kat. paroch miejscowy. Ogłasza on w „Dile*, że 
odnośny folwark posiada 600 morgów, w czem 350 
morgów ornej ziemi i korczunku, 60 morgów łąk 
i 200 morgów lasu. Cena od 400 do 500 koron 
za morg, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Lwowie: w piątek dnia 21 bm. prof uniw. dr. 
I. Zakrzewski: Początkowe wiadomeści z fizyki. 
Część I. (z doświadczeniami). — Zakład fizyczny 
uniwersytetu, Długoszą 8. Początek o godz. 73/, 

Na prowincyi: W niedzielą dnia 23go bm. 
Brody: adj. sąd. S. Nebenzahl, ‘O sądownictwie 
wedle konstytucyi austryackiej. — Drohobycz: 
Prof. uniw. dr. W Sieradzki: O używaniu napojów 
alkoholowych. — Kałusz: prof. uniw. dr, J. Sie- 
miradzki, Polacy w Brazylii. — Przemyśl: prof. 
B. Kąsinowski, O Głosławskim, — Sambor: dyr. 
gimn. dr. F, Tomaszewski, Analiza spektralna i 
chemia nieba. — Stanisławów : prof, gimn, dr. F. 


Tondera. O rozsiewuniu nasion i owoców. — Stryj: 
prof. uniw. dr. W. Wehr, O zatruciu tytoniem. — 
Tarnopol.: dr. Z. Pazdro, Zbrodnia w cyfrach, 

Ślub. Dziś odbędzie się w  Uzęstochowie 
i 


ślub p. Józefa Augustynowicza, syna Bronisława 
i Eiżbiety z książąt Łodzia Ponińskich, z panną 
Maryą Trzeciecką, córką Śp. Jana i Zofii z Poho- 
reckich. i 

Hajdamackie wybory. Ze Stryja nam piszą: 
Kandydat opozycyjny X. Bazyli Dawydiak widząc, 
że sprawa jego przegrana, nsiłował ze swoim szta- 
bem w sali wyborczej krzykiem i prowokacyjnem 
postęp waniem wobec komisarza rządowego, staro- 
sty Dr. Niewiadomskiego, steroryzować wyborców, 
co mu się przynajmniej o tyle udało, że kilka wy- 
borców z sali uciekło i nie głosowało. . Przed sa- 
mem rozpoczęciem głosowania zaczął radcę Dr. 
Niewiadomskiego w sposób wyzywający interpelo- 
waó, dlaczego dzień przedtem nie był w biurze 
starostwa i chował się przed wyborcami, którzy 
nie otrzymali byli kart legitymacyjnych i żądali 
duplikatów. Nie wahał się nawet krzyczeó przed 
komisyą i zgromadzonymi wyborcami: „Siedzieóć w 
biurze a nie przesiadywać w Radzie powiatowej! 
Daj pan natychmiast duplikaty wyborcom z Pietni- 
ozan!“ Przyczem na całe gardło zaczął krzyczeć 
po ruskn, że jeżeli na jego ręce duplikatów staro- 
sta nie wyda, to on zrobi taką awanturę, że wy- 
bory się nie edbędą! Uspokoił się dopiero, gdy mu 
powiedziano, że wyborcy z Pietniczan są już na 
sali, W tym istnym piekielnym krzyku dopoma- 
gali wszyscy zebrani księża ruscy i wybrani przez 
nich pałamarze. Tylko zimnei krwi i taktownemu 
postępowaniu komisarza rządowego udało Bię roz- 
hukaną tłuszczę uspokoić i wybory rozpocząć, Przy 
każdej sposobności, kiedy komisarz wyborczy 
zwrócił uwagą na jakąś okoliczność, nie dopuszezał 
go X. Dawydiak do słowa, wykrzykując: „Pan 
radzca nie masz tu ¿rewa mięszać się, bo wybory 
przeprowadza nie pan, ałe komisya wyboroza*, Te 
i tym podobne wystąpienia X. Dawydiaka mimo- 
woli oddziaływały niekorzystnie na stronników hr. 
Starzeńskiego, z czego korzystając księża ruscy 
wśród ogólnego zamieszania wydzierali chłopom 
kartki głosowania, i, jak to nawet pełniący na sali 
służbę konceptowi urzędnicy kilkakrotnie spostrze- 
gli, mazali wypisane na kartce nazwisko hr. Sta- 
rzeńskiego, a wpisywali X. Dawydiuka. Gdyby 
więc nie obecność na sali kilku urzędników staro- 
stwa, byliby xięża ruscy większą ilosć kartek wy- 
łowili i poprzepisywali. Kiedy po skończonych wy- 
borach i ogłoszeniu wyniku wszyscy wyborcy z gali 
się wydalili, po chwili wpadł X. Dawydiak do 
sali z całą zgrają swoich adherentów i zażądał od 
komisarza rządowego, by skrutynium na nowo prze- 
prowadził, albowiem według jego obrachunku wy- 
nosi absolutna większość nie 841 tylko 3438,a gdy 
hr. Starzeński otrzymał tylko głosów 842, nie zo- 
stal posłem wybrany. Komisarz rządowy najspokoj- 
niej pokazał mu odnośna przepisy ordynacyi wy- 
borczej, że decyduje o absolutnej większości gło- 
sów nie liczba głosujących, lecz tylko liczba od- 
danych ważnych głosów. To jednak x. Dawydiaka 
nie zadowoliło, lecz z całą furyą, grożąc i wygadu- 
jąc, pobiegł do urzędu telegraficznego i tam wy: 
słał depesze do Cesarza i do prezydenta ministrów 
Dr, Koerbera. 

Po ukończonych wyborach nadjechał hr. Sta- 
rzeński, wszedł pomiędzy wyborców, którzy go fre- 
netycznymi oklaskami przywitali, podziękował za 
wybór i zapewniał, iż wszystko możliwe czynić bę- 
dzie, aby zasłużyć sobie na dalsze zaufanie, 

Xięża ruscy pałają okropną nienawiścią do 
tych wyboreów, którzy głosowali na „Lacha“. I tak: 
Jednemu z wieśniaków w Grabowcu skolskim u- 
marło dziacko; gdy udał się do X. Sabina Usty- 
janowicza z prośbą o pochowanie zwłok, xiądz ten, 
podejrzywając go o agitowanie, nie chciał pochować 
mu dziecka i zaczął go lżyó ostatniemi słowy : 
„chruniu polskij* ete. ete. Zwłoki dziecka leżały 
cztery dni i biedny wieśniak sam musiał je pocho- 
waó. Czy to po chrześcijańsku? Iwan Musztąk g 
Dzieduszyc wielkich wracał wieczorem po dokona- 
nych wyborach. Na drodze obok Słobudki dwaj za. 
maskowani chłopi opadli ge i w okropny sposób 
goobili kołami, krzycząc do niego: „Chrnniu, na 


Polaka Ńmiwżeś holosowaty*. Na odgłos dojeżdża- 
jącej fary łotry uciekli, a nieszczęśliwego na dro- 
dze krwią zbroczonego zostawili. Badzea namiest- 
nietwa dr. Niewiadomski polecił natychmiast żan- 
darmeryi śledzić łotrów. [ wobec tego bracia Bu- 
sini krzyczą, że to Polacy teroryzują Rusinów. 

Z teatru. Pani Helena Modrzejewske wystąpi 
gościnnie w bieżącym tygodniu traykrotnie na na- 
szej scenie. I tak dziś we czwartek w „Walce ko- 
biet“ w roli hrabiny d'Autreval — i w sobotę w 
tejże samej pięknej komodyi Seribego i Legouvé — 
a w niedzielę (na życzenia bardzo wielu osób z 
prowineyi, mogących tylko w dni świąteczne przy- 
być do Lwowa) wystąpi znakomita artystka w 
„Maryi Stuart“ — Mortimerem będzie p. Woleński. 

W poniedziałek wznowioną będzie dawno nie 
grana piękna sztuka Rydla „Zaczarowane  koło*, 
a we środę St. Przybyszewskiego „Dla szczęścia”, 

We wtorek, po cenach dramatu wystawna o» 
peretka Kapeilera „Świat na opak“ z p. Nowackim 
w roli Boderyka, 

Ži operetki Seweryna Beraona „Lekoye tañ- 
ców* odbywają się już próby ensemblowe a praco- 
wnia krawiecka zajęta jest przygotowaniem nowych 


kostyumów hiszpańskich. Premierę tej operetki 
wyzuaczono na pierwsze dnie grudnia, 
Nory szulerskie we Lwowie. Rozpraw , 


która sig miała odbyć onegdaj w sądzie powiato- 
wym sekcyi III przeciw bandzia szulerów i wła- 
ścicielom tych lokali, w których zgrywano ludzi 
do nitki, odroczono, gdyż prokuratorya zażądału 
aktów celem uznpeinienia dochodzeń. Na razie po- 
daje o tej skandalicznej sprawie Przedświł nastę- 
pające szczegóły, zaczerpnięte z dochodzeń urzę- 
dowych : 


Policya wdrożyła dochodzenia przygotowawoze, 
które w pierwszym rzędzie skierowano przeciw wła... 
Kcicielom kawiarni Belle-Vue, Edison, Teatralnej 
i Metropole. Wezwany począt owo p. Silberfeld, 
grajzlernik, zaprzeczył, jakoby był wiedział o grze 
szulerczej, lub brał jakikolwiek udział w grze 
w * wymienionych kawiarniach; p. Włodzimierz 
Szanzkiewicz również starał się osłonić wszystko. 
Dopiero Bronisław Machniewski oświadczył, że Po- 
sament grywał w kawiarni Teatralnej, że kawiarz 
brał po 10 koron za karty, że zgrywał się tam 
także defraudant Szpytko Gródka i Markus, ma- 
nipulant 15 pp., który zdetraadowawszy na ten cel 
znaczniejsze sumy, uciekł do Ameryki. 

Idąc po nici do kłębka, wezwano niejakiego 
Kósslera Dawida. Ten oświadczył gotowość mò- 
wienia prawdy, lecz prosił o tajemnicę. Opowie- 
dział Kóssler, że szulerka zawodowa rozpoczęła się 
przed kilku laty w kawiarni Belle Vae; na czele 
oszukańczej spółki stanął Posament, grano „nasze 
wasze”. Inni gracze zazdroszcząc mu grubych sum 
wygrywanych, prosili Posamenta, aby ich przypn- 
ścił do spółki, a gdy ten na to się zgodził, przy- 
stąpili Lipschütz, Labinger i Reiss. 

Szulerka w Teatralnej kawiarni nie wyglą- 
dała o wisle lepiej, Tam Wetatein obegrał do 
nitki p. Krzysztofowicza; Munio Reiss obegrał je- 
duego z tutejszych piekarzy na kwotę 16.000 ko- 
ron. W tej też kawiarni zgrywał się defraudant 
kolejowy Rosenberg do Posamenta i Lublingera, 
Gracze oi kompletnie zrujnowali p. Adolfa Lan. 
dowskiego. Pazo "ski, obecnie płatniczy w Filhar- 
monii lwowskiej, przegrał do nich przed dwoma 
laty kwotę 1.600 koron; ofiarą ich padli także 
w tym lokala: Sische Mamer, N. Markus, Gidner, 
fryzyer @läsel, - 

Niezwykle obciążającym jest protokół złożony 
przez p. Żenczykowskiego. Wyłliczywszy szajkę 
szulerską, złożoną z Posament», Lubingera, Reisa, 
Lipschiitza, oświadcza z całą stanowczością, że „na- 
sze-wasge* uprawiano w najlepsze w kawiarni 
Belle-Vue, Teatralnej i Metropole; w tej ostatniej 
zaś, aby ujść oka władzy, urządzano grę hazardo- 
wą na I piętrze, nie w lokaln kawiarnianym. 
Każdy z partnerów płacił po 1 koronie, bunkier 
zaś po 10 koron za karty. Przegrali tam piękne 
sumy Tabaczyński i Dudykiewicz, piekarze, oraz 
Silberfeld, grajzlernik. 


Ten sam p. Zeńczykowski zeznał dalej, że 
gdy Posament obegrał jaż kogoś do nitki, zbierał 
i fanty w formie zegarków kisszońkowych, pier. 
ścionków, na które dawał pieniądze na gruby pro- 
cent. Między innymi tgrał się i niejaki Kitcheles 
do tego stopnia, że musiał uciec do Ameryki, 

P. Efroim Kormann, geometra, podał do pro- 
tokołu, że stracił do Posamenta 10 do 12 tysięcy 
koron. Posament brał jako lichwiarz po 4 do 8 
koron procentu od 100 kóron na przeciąg 24 go- 
dzin. Nadto zeznał Kormann dalej, że sam grywał 
u p. Janowicza i przegrał pewne kwoty do Siłber- 
felda. Dawali im w hotelu p. Janowicza pokoje do 
gry na I lub II piętrze. 


O:karżenie prokuratorya państwa rozciągnęła 
nu 12 osób, t. j. i szulerów i na tych, którzy 
użyczali swych lokali dla Szulerki, a tem samem 
stali się pośrednio sprawcami rniny materyalnej 
tylu osób. 

Przed kratkami sądowemi mieli się jawić 
onegdaj Mojżesz Posament, Szymon Lipschiitz, Ber- 
nard Reiss, Muks Lubinger, Majer Grabscheid, Ma- 
jer Balk, Robert Tomski, dr. Ludwik Frucht, Krzy- 
aztof Janowicz, i Naftali false Norbert Katz. 


Uniwersytet dla agitatorów i działaczy par- 
tyjnych zakładają w Przemyślu socyaliści. Lekcye 
będą się odbywały raz w tydzień wspólnie, a pro- 
gram nauk, które tam będą wykładune, jest nader 
urozmaicony. Jedno z pierwszych miejsc zajmuje 
w nim retoryka, to jest sztuka mówienia. 

Przy wyborach do izby lekarskiej wscho- 

dnio galicyjskiej na okres trzyletni (1902 do 1905). 
zostali wybrani członkami izby: z miasta Lwowa 
dr. Edward Gerard Festenburg, dr. Jan Papóe, dr, 
Henryk Mehrer i profesor dr. Antoni Mars ; z po- 
szczególnych okręgów wyborczych : dr. Zygmunt 
Smolarski z Przemyśla, dr. Karol Muszkiet ze 
Żółkwi, dr. Aleksander Wysocki ze Złoczowa, dr. 
Wilhelm Pisek ze Lwowa, dr. Aleksander Żukow- 
aki ze Stanisławowa, dr. Alfred Biegelmayer ze 
Sambora, dr. Józef Eckhardt z Turnopola, dr. Adolf 
Stöckl z Czortkowa i dr. Władysław  Piaskiewicz 
z Kołomyi. Zastępcam! członków izby: z miasta 
Lwowa dr. Adam Sołowij, dr. Celestyn Sztembart, 
dr. Ignacy Rosner i dr, Zdzisław Szydłowski ; z 
okręgów wyborezych : dr, Stanisław Ruczka z Ni- 
żankowio, dr. Mirosz Jajus ze Sokala, dr Józef 
Gold ze Złoczowa, dr, Mikołaj Podłaski z Bolecho- 
wa, dr. Teodor Stahlberger ze Stryja, dr. Izydor 
Loiblinger z Tarnopola, dr. Józef Kroo z Bnoxacza 
i dr. Aleksander Vincenz z Peczeniżyna. 
, „ Na pierwszem posiedzeniu, na którem jako 
komisarz rządowy obecnym był radzca dworu dr. 
Józef Merunowicz, ukonstytuowała się izba w ten 
sposób, że prezydentem został wybrany dr, Edward 
Festenbury, wiceprezydentem prof. dr. Antoni Mars, 
członkami wydziału: dr. Henryk Mehrer, dr. Jan 
Papóe i dr. Wilhelm Pissk. 

Ukończył się proces, który p. Aleksandro- 
wi Bandrowskiemu, znanemu śpiewakowi, wytoczyła 
dyrekcya opery frankfurckiej o rzekome złamanie 
kontraktu, Jak wiadomo, przyczyną procesu był u- 


dsiał p. Bandrowskiego w pierwszem  przedstawie- 
niu „Manru* wè Lwowie. Spór rozstrzygał eeropag 
złożony z dyrektorów dwunastu wielkich scen nie- 
mieckich, pod przewodnictwem hr. Hochberga, in- 
tendanta nadwornych teatrów w Berlinie, Proces 
był dla naszego Śpiewaka o tyle ważnym, że w ra- 
zie przegrania, p. Bandrowski nie byłby dopuszezu- 
nym do występu na Żadnej scenie w Rzeszy nie- 
misckiej. Stało się jednak inaczej, Trybunał sę- 
dziów odrzucił skargę dyrekcyi frankfurckiej, jako 
nieuzasadnioną, oraz zasądził ją na wypłatę p. Ban- 
drowskiemu gaży za dwa miesiące, oraz zwrot ko- 
sztów procesu. Natychmiast po ogłoszeniu wyroku 
otrzymał p. Bandrowski propozycyę ze strony o- 
pery drezdeńskiej do zaangażowania się tam na lat 
aześć po 40.000 marek rocznie. — Artysta jednak 
nie podpisał kontraktu, nie chcąc się nigdzie stale 
angażować. 

Szpital św. Zofll. Filantropijna ta instytu- 
oya, która opiekuje się corocznie setkami i tysią- 
cami biednych chorych dziatek, zakończyła właśnie 
25 rok swego istnienia, Z małych początkąw roz: 
winęła się ona pięknie i dziś rozporządza majątkiem 
120.000 złr. 

Pięciu lekarzy ordynujących i ośmiu hospi- 
tantów, ponadto sześć sióstr Zgromadzenia Rodzi:.y 
Maryi i ośmnaście dozorczyń, stoi dzień i noc do 
usług chorych dzieci. Około 1.200 dzieci obojga 
płci, w wieku do lat dv'unastu, zapełnia co roku 
na przemian łóżka szpitalne, a nadto przeszło pół- 
siodma tysiąca chorych dzieci szuka pomocy w am- 
bulatorynm. Wyniki leczenia przedstawiają się na- 
der pomyślnie, wykuznją bowiem 78'/, uzdrowień. 

Zakład im. św. Zofii utrzymuje filię w Iwo- 
nicznu, dokąd wysyła corocznie 40 chorych skrofu- 
licznych, zwykle rekonwalescentów po odbytych 
operacyach, w dwóch partyach po 20 chorych na 
sezon Bześciotygoduiowy. 

Roczne xoszta ntrzymania szpitalu dosięgają 
20.000 złr. i w tym kierunku musi komitet Towa- 
rzystwa, na którego czele stoją jako przewodni- 
cząca księżna Marya Lubomirska, jako jej za- 
Btępczyni prezydentowa Janowa  Seferowiczowa, 
z ustawicznemi walczyć trudnościami. Ogólne podro- 
żenie artykułów żywności, zwiększenie liczby chorych 
a zmniejszenie ofiarności publicznej, powodują obe- 
enie po 25 latach działalności niedobór widoczny 
przy zestawianin rocznych rachunków instytucji, 
Nowo przystępujących dobroczyńców wykazują na- 
der mało regestra członków, natomiest wielu z da- 
wnych pomarło. 

Pomimo, iż szpital św. Zofii opiekuje się cho- 
rymi bez wsg!ędn na ich religijne wyznanie, a to 
w stosunku 47 pre. rzymsko katolickich, 87 pre. 
grecko-katolickich, a 15 pre. żydowskich dzieci, 


nie wykazuje lista członków uni jednego Rusina | 


dobroczyńcy, a bardzo skromną liczbę dobroczyń- 
ców żydów. 

Nie wątpimy, iż publiczność nasza, znana ze 
swej ofiarności, nie poskąpi darów na instytucyę 
tak humanitarną, a tak jeszcze skromną w rozmia- 
rach w stosunku do rzeczywietej potrzeby. 

Manifestacya dla Bałmaszewa. Z Peters- 
burga donoszą, że zeszłej soboty zdarzyła się tam 
charakterystyczna demonstracya na wielkim balu w 
tamiejazem Kasynie szlacheckiem, Bal urządzały 
Błuchuczki kursu pedagogicznego na cel dobroczyn- 
ny. Udział publiczności był nadzwyczaj liczny. Pod- 
czas sabawy zjawili się na sali liczni studenci i 
studentki, którzy zeszli z galeryi i poczęli nagle 
Śpiewać prawosławną pieśń kościelną: „Wieczne 
wspomnienie". Miała to być demonstracya dla 
Bałmaszewa, mordercy ministra Sipiuginu. Z tego 
powodu powstało na sali wielkie zamieszanie. Zja- 
wila się policya i przedsięwzięła liczne arssztowa- 
nia. Kilku oficerów znieważono przy tej sposobności. 
Studenci usiłowali zgasić światło eloktryczne, w 
czem im jednuk przeszkodzono, 


Zmartwychwstanie Tołstoja, przerobione na 
dramat przez p. Bataille, wystawiono przed paru 
dniami w Odeonie paryskim z wielkiem powo- 
dzeniem. 

Urządzenie domu Krezusa amerykańskie- 
go. P. B. Chłopecki, Polak mieszkający w Chica- 
go, pisze co następuje: Niedawno miałem sposo- 
bnośó og'ądania apartamentów rodziny Venderbil- 
dów. Pani domu zajmuje pięć wykwintnie urządzo- 
nych pokoi: sypialnię. buduar, rozmównicę, (parlour), 
garderobę, przedstawiającą się jak mały magazyn 
mód i łazienkę Ściany parloura są wybite ciężkim, 
drogocenuym brokatem  wzorzystym. Meble są mi- 
sternie rzeźbione i wybijane jedwabnymi gobeline- 
mi. Garderoba wybita jest jasnym, jedwabnym 
adamaszkiem, tak samo i bnduar, który zdobią nad- 
to drogocenne k 'bierce perskie. Toaleta jest cała 
ze srebra, wazystkie poszczególne przedmioty na 
toalecie są szczerozłote, wysadzane drogimi kamie- 
niami. Można sobie wyobrazić, jaką wartość przed. 
stawia touleta wraz z częściami składowemi, skoro 
samo jedno zwierciadło ręczne kosztowało około 


8000 marek. 

Umeblowanie buduaru kosztowało okrągłą 
sumkę 100.000 dolarów, Sypialnię zdobią odpo- 
wiednie malowidła mistrzów francuskich, zasłony 


Bą z drogocennych, belgijskich koronek, łóżko ma- 
honiowe ze szczerozłotemi ornamentami, Łazienka 
cała wyłożona marmurem k«raryjskim, wanna uto- 
czona z jednolitej bryły marmurowej, 

O piętro wyżej znajduje się apartament pa- 
na domu, Wszystko z mniejszym przepychem urzą- 
dzone ; zamiast brokatów i jedwabi jasnych widzia- 
łem na ścianach i meblach materye cięższe, cie- 
mniejsze. Pracownia pana Vauderbildta wybita skó- 
rą, wzorzyście wytlaczaną. Meble przeważnie dębo- 
we, rzeźbione, Zamiast garderoby „fumoir“ turecki; 
na środku tego fumoiru drogocenny stół, a na nim 
przyrządy do palenia, których wartość przekracza 
cenę majątku Średnio zamożnego hreczkosieja. 

Każdy członek rodziny miliardera ma w pa- 
lacu ojcowskim oddzielne mieszkanie, Służba tej 
rodziny, złożonej z 6 członków, liczy 43 głów. 

W pierwszej chwili zdawaóby Się mogło, że 
jest jej u wiele; tak jednak nie jsst. Każdy bo- 
wiem z członków rodziny żyje poniekąd odrębnie 
i ma osobną służbę, Rzadko kiedy spotykają się 
członkowie rodziny przy pierwszem śniadariu; je- 
szoze rzadziej przy „lunczu* (drugie Śniadanie) a 
wspólny obiad należy do osobliwości. 

Pan domu zatrudnia sekretarza, dwóch poko- 
jowców, woźnicę i palacza przy samochodzie. Pani 
domu ma: sekretarkę, gospodynię domu, dwie po” 
kojówki, jedną magerkę, która zarazem zajmuje się 
fryzowaniem, stangreta i „footman%a*. Najstarszy 
wyn ma: pokojowca, palacza do samochodu, atletę 
trainera i jockey'a. Najstarsza córka ma: damę 
do towarzystwa, pokojówkę i grooma, Syn chodzą- 
cy do gimnazynm ma gnwernera, kilku nauczycieli 
i służącego. Córka dziesięcioletnia ma gnwernantkę 
i pokojówkę. Naturalnie, że prócz wymienionej 
służby jest wieln sług do pełnienia powinności 
w całym domu. Gospodyni dla prowadzenia domu 
ma oały sztab pod sobą, Giówny kuchmistrz, który 
stopniem równy jest gospodyni, ma także falangę 
podwładnych! Podobnie też kapitan jachtu i na- 
ozelny koninszy mają mnóstwo podległej sobie 
słażby, Pod odrąbnem zarządem jest stajnia wy- 
Ńcigowa, ogrodnicy, i służba wszelakiego gatun- 


ku. Personal służbowy pobiera miesięcznie 8.000 
dolarów, 

W stajni Vanderbildta jest 64 koni, nie licząc 
17 arabów pełnej krwi, które przeznaczone są do 
wyścigów, dalej nie licząc koni myśliwskich i tych, 
które są własnością synów. W wozowni widziałem 
wykwintne lando, dwie karety Viktorya i jedną 
małą, dwa „broughama*, jeden „hamson*, jeden 
omnibus teatralny na 6 osób, dwa automobile; je- 
den „tandem car“, jeden koszykowy powóz „pony“. 
Do użytku na wsi służą: wielki kocz, dwa faetony 
Viktoria, cztery „runaboute*, trzy „buggies“ i cztery 
górskie „carts“. 

Pani domu ma na awe potrzeby roczne dwie- 
ście tyslęcy dolarów; nie wchodzą w ten rachunek 
toalety i kosztowności, za które mąż płaci osobao. 

Prowadzenie domu kosztnje 2000 dol. dziennie. 

Zmarły niedawno Pierre Lorrilard zwykł był 
mawiać: „Obywatel Nowego Jorku, mający rocznie 
tylko 60.000 dol. dochodu, znajduje się w tem nie- 
szczęśliwem położeniu, że musi nieraz być świad- 
kiem, jakby to można było przyjemnie urządzić sgo- 
bie życie, gdyby się miało zupełnie odpowiednie 
środki ku temu“. A potem dodał jakby dla wyja- 
śnienia: „Ot tak mieć sobie 2000 dolarów dziennie 
i trochę na nieprzewidziane wydatki — to jużby 
można mówić e wygodnem życiu*! Co się zaś tyczy 
tych nieprzewidzianych wydatków, to ażeby módz 
żyć bez troski w kole tych, o których Lorrilard 
wspomina i nie być zmuszonym do ciągłego ogra- 
niczenia swych wydatków, trzebaby mieć rocznie 
800.000 dol. dochodu, tj. 4.000.000 koron. Jak na 
jednego człowieka, to chyba wystarczająco... 

Wesołe intermezzo. Na onegdajszem posie. 
dzeniu wiedeńskiej Izby posłów zdarzył się z po- 
wodu nieporozumienia zabawny epizod podczas mo- 
wy gocyalisty p. Schumeyera. Schumeyer w naj- 
większym zapale zwrócił się do Lnegera i powie- 
dział: Wystosowałbym do pana pytanie, z jakism 
Cycero zwrócił się do Katyliny... 

W tej chwili przerwał mu ktoś i zawołał: 
Ależ pan nie jesteś Cyceronem ! 

Schumeyer: Tak jest, Cyceronem nie jestem, 
ale i Lueger nie jest Katyliną. (Wesołość). 

"Wtem ktoś krzyknął: Ależ panie, co pan wy- 
gaduje, Katylina był złym człowiekiem, 

Schumeyer w zapale: Lueger jest jeszcze 
gorszym! (Wesołość). í 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała p. J. B. 2 K. z prośbą 
o zdrowie dla ch>rej matki, 

Stan powietrza. T. og. 8 rano — 10 œ poł, 
— 8 R. Bar 774. Spada. Pogodnie. 

Figaro wioskowy do chłopca: 

— Tak, mój Onufry, przystawiłem wam ośm pi- 
jawek, co po 10 bal, za sztukę czyni 80 hal... 
(Otrzymawszy całą korotę, prawi dalej): — Reszty 
wydać wam nie mogę, bo nie mam drobnych, ale 
przystawię wam jeszcze dwie pijawki, to będzie 
kwita! ' pr 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek po raz lszy (wznowienie) „Walka 
kobiet” komedya w 8 akt. Beribego i Legouvó. Go- 
ścinny występ H. Modrzejewskiej. — Jutro w pią- 
tek „Romantyczni* komedya w 8 aktach EK. Ro- 
standa, rozpocznie „Dzieci muzy* komedya w 1 
akcie Fr. Domnika. — W sobotę po raz Żgi i osta- 
tni „Walka kobiet“. Występ Heleny Modrzejew- 
gkiej, — W niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. 
„Mamzelie Marion* operetka w 4 aktach Rudolfa 
Planquetta. Wieczorem o godz. 7mej (na ogólne żą- 
danie) po raz 4ty „Marya Stuart* tragedya w 6 
akt. Fr. BSchiilera Gościnny występ H. Modrzejew- 
skiej. -— W poniedziałek (wznowienie) „Zaczaro- 
wane kolo“ baśń dramatyczna w 6 akt. L. Rydla — 
We wtorek po cenach dramatu po raz lósty „Świat 
na opak“ fantastyczno - groteskowa operetka w b 
odsł. K. Kapsllera. — We środę (wznowienie) „Dla 
szczęścia“ dramat w 8 akt, St, Przybyszewskiego. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej Dziś 
we czwartek dnia 20 listopada. „Wielki koncert 
filharmoniczny* ze współudziałem Reginy Pinker- 
tównej, śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery 
„De la Scala“ w Medyolanie. — Program: I. 1) 
Bizet: Uwertura „Ojozyzna*. 2) Saint-Saëns : „Mło- 
dość Herkulesa“. 8) Donizetti: Rondo z op. „Łu- 
cya z Lamermoru* odśpiewa sz tow. ork. Regina 
Pinkertówna. — II, 1) Dworzak: Symfonia „Z no- 
wego świata”. 2. a) Mozart: arya z opery 
Giovanni*, b) Giordani : „Caro mio ben* 
1743), c) Chopin: „Mazurka“: „Kochaj mnie“ od- 
śpiewe Regina Pinkertówna. III. 1) Rossini: Cava- 
tina z op. „Cyrulik Sewilski* odópiewa z tow, ork. 
Regina Pinkertówna, 2) Goldmark: Przygrywka do 
opery „Heimchen am Herd“. 


W sobotę 22 listopada „Wielki koncert fil- 
harmoniczny* xe współudziałem Reginy Pinkertó- 
wnej. Program : I. 1) Beethoven: Uwertura „Leo- 
nora“. 2) Svendsen: Rapsodya norwegska nr. 4. 
3) Bellini: Rondo z opery „Purytanie* odśpiewa 
z tow, ork. R, Pinkertówna. II. 1) Massenet: 
„Scènes alsuciennes*. 2. a) Grieg: Canzone del 
Solveig, b) Verdi: Arya z op. „Rigoletto“ odśpiewa 
B, Pinkertówna. — III. Mayerbeer: „Arya do cie- 
nià“ z op. „Dinorah“ odśpiewa z tow, ork. R. 
Pinkertówna. 2) Liszt; Marsz wojenny krzyżacki, 

W niedzielę 28 listopada „Koncert popular: 
ny“ ze współudziałem Tow. Chóru akademickiego. 

We wtorek 25 listopada Koncert symfoniczny. 

We czwartek 27 listopada „Wielki koncert 
filharmoniczny* ze współudziałem Emila Sanret, 
artysty skrzypka. 


2p z ? e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 18 listopada. 

(Z.) Ogłoszony właśnie bilans tygodniowy 
banku  austro-węgierskiego , pęzadstaciajacy 
stan zapasów tej instytucyi z dniem. 16 listo- 
pada b. r, wykazuje zapasy kruszeowe banku 
w sumie 1,463.600.000 koron, a portfel wekslo- 
wy w sumie 286,000.000 koron. Agzatem w ciągu 
ostatniego tygodnia zmniejszył się portfel 
wekslowy o 41 milionów, z czego okazuje się, 
że owo znaczne zapotrzebowanie gotówki, któ- 
re przy końcu października i z początkiem li- 
stopada wywołało duży odpływ pieniędzy z kas 
bankowych i które brano jako objaw polepsze- 
nia się naszych stosunków alea toh, było 
tylko zjawiskiem ohwilowem i nie pozostawiło 
po sobie Żadnych śladów. Cała cyrkulacya 
banknotów wynosi 1,570,000.000 koron, jest 
zatem mało oo większą od zapasów krnszco- 
wych i gdyby zachodziła tego potrzeba, miał- 
by bank prawo puścić jeszcze drugie tyle 
banknotów w obieg. 

Sytnacyę parlamentarną oceniano dziś na 
giełdzie dosyć pessymistycznie, to też niemal 
wszystkie walory znów obniżyły się w kursie. 
Z walorów kolejowych najbardziej spadły 
akcye Statebshnu, gyż sfery giełdowe tracą 
nadzieję, ażeby wobec zagmatwanych stosun- 
ków parlamentarnych upaństwowienie tej ko- 


lei dało się przeprowadzić w najbliższej przy- 


szłości. 


Z niecierpliwością oczekują fabryki żela- 


Zak. kradyt. 698 00, Auglobanku 270:50, Union- 
banku 52600, Landerbankn 38550, Bankverei- 


63D'00, Statsbahny 686'00, Lombardy 6900, 
Kol. Elbethal 45050, Północnej 0000, Ozer- 
niewieckiej 56050. Alpiny 363 75, Rime Mura- 
nyi 46650. Praskiego Tow. żel. 1383, Fabry- 
ki broni 000/00, Tureckie tytoniow. 328 00, Oblig- 


ziem. 96'10, ` 4°, Listy Banku krajow. 97 00, 


posiedzeniu sejmu w rozprawie nad prowizo- 
ryum budżetowem prezydent ministrów Nzell 


pomniał między innemi, mówiąc o ugodzie, że 


pie będą wypowiedziane. Teraz jest prawie 


(neutralny) — wojny, Todorowiez (umiarkow. 
radykał) — sprawy wewnętrzne; Marinkowicz, 


PRZEGLĄD z dnia 21 Listopada 1902 


za, kiedy rząd zrobi zamówienie szyn potrze- 
bnych mu na rok przyszły. Wedle umowy za- 
wartej między zarządem kolei państwowych, 
a kartelem żelaznym, obowiązany jest rząd 
na sześć tygodni naprzód zawiadomić fabryki 
ile szyn będzie potrzebował. Wedle programu 


inwestycyjnego zapotrzebowanie szyn na rok 
następny wynieść ma 11,470.000 koron, zaś za- 
potrzebowanie konstrukcyi żelaznych dla mo- 
stów kolejowych obliczają na 6,225.000 koron, 
w czem mieści się suma 1 miliona koron na 
mosty potrzebne dla budującej się właśnie li- 
nii Liwów-Sambor. 


Z Paryża donoszą o nowej gwałtownej 


baissie afrykańskich akcyi kopalnianych. Dziś 
nierównie trudniej jest znaleźć kupca na te 
papiery niż w owym czasie, gdy srożyła się 
wojna w południowej Afryce. 


Z Chicago zaś donoszą, że osławiony spe- 


kulant zbożowy Gates zakupuje przez swoich 
ajentów olbrzymie masy kukurwdzy w Stanach 
Zjednoczonych, gdyż chce wytworzyć sztuczny 
brak jej i podnieść jej cenę. 


Ostatnie notowania : 
Akcye austr. Zakł kredyt. 661'50, węg. 


nu 448-00, Bodeneredit 900-00, Gal. Banku hip. 


węg. indemniz. 97:55, Renta majowa 101'00, 
Austr. renta koronowa 1005, Węgier. renta 
koronowa 97:50, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 


4'j,*/5 Listy Banku krajow. 101'00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 9575, 4'/,9/, Listy Banku 
hip. 10015, 65, Listy Banku hipotecz. 11000, 
40 Gal. Oblig. propiu. 9905, 4*, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97-50, 4°/, Poż. m. Lwowa 9475, 
Losy turec. 11050, Marki 11695, Ruble 252.75. 

8 Z kolel. Z dniem 10-go listopada br. otwarto 
w obrębie Dyrekcyi kolei puńetwowych w Pilznie 
kolej lokalną Radonice-Duppua ze stacyami Rado- 
nice, Rahozec, Oleska i Duppau i przystankami 
Głestob, Sanerbrunn-Obrowice i Hluboka-Zdar dla 
ruchn publicznego. Wyż wymienione Btacye są u- 
rządzone dla ruchu ogólnego, przystanki i ładownie 
Gestob i Hluboka-Zdór dla ruchu osobowego, ogra- 
niezonego pakunkowego i towarowego w ładugach 
całowozowych, a przystanek Sanerbrnnn-Obrowice 
wyłącznie dla ruchu osobowego. Przewóz materyi 
wybuchowych jest na tej kolei lokalnej wyklu- 
czonym. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesee poranne). 
Budapeszt 20 listopada. Na wozorajszem 


zbijał wywody mówców opozycyjnych. Przy- 


przed 4 laty cały świat był przekonany, iš 
w r. 1903 wszystkie traktaty handlowe w Euro- 


pewne, że Niemcy układów handlowych nie 
wypowiedzą, a inne państwa prawdopodobnie 
to samo zajmą stanowisko. Austro-Węgry w 
samę porę gotowe będą do obrad w sprawie 
odnowienia traktatów. Nowa autonomiczna ta- 
ryfe celna -jest jut na ukończeniu. Związek 
celno-handlowy mie doszedł jaszcze do skutku, 
ale rząd węgierski będzie do tego naglił, aby 
stosunek ekonomiczny do Austryi w porę był 
wyjaśniony. Że to się dotąd nie stało, nie mo- 
żna o to winió rządu węgierskiego. Mógł on 
był wprawdzie przystać na wszystkie żądania 
Austryi, a wówczas związek celno-handlowy 
byłby już dawno zawarty. Za to jednak, że 
rząd węgierski trwale bronił interesów Węgier 
i przez to załatwienie sprawy się odwlekło, 
nie możns bynajmniej czynić rządowi węgier- 
skiemu zarzutu. (Oklaski na prawicy). Z tego 
zaś, że związek handlowy nie jest jeszcze go- 
tów, nie można bynajmniej wysnuwać twier- 
dzenia, iż wspólność ekonomiczna z Austryą 
ustanie i że nastąpi odrębność celna. 

Belgrad 20 listopada. Generał Markowicz 
utworzył już nowy gabinet. Lista gabinetu jest 
następująca: Markow icz (nentralny) prezes ga- 
binetu, bez portfelu; podpułk. Antonioz (neu- 
tralny) sprawy zagraniczne. generał Pawłowicz 


burmistrz Balgradu (umiark. radyk.) — finanse; 
Denicz, komisarz rządowy banku narodowego 
(liberał) — roboty publiczne; Nowakowioz, były 
szef sekoyi w ministerstwie rolnictwa (umiark 
rad.) — rolnictwa; Łazarewicz, były szef sekoyi 
w ministerstwie oswiaty (umiark. radykał) — 
oświata. 

Rzym 20 listopadą. 
wiła córkę. 

Nowy Jork 20 listopada. Były sekretarz 
rządu transwaalskiego dr. Reitz ogłasza w 
dzienniku Nord American Review artykuł, w 
którym podnosi, że układ pokojowy Boerów z 
Anglią nie obowiązuje ludzi, którzy z nożem 
na gardle go podpisali, byle tylko uratować 
swe dzieci |i żony. Samo przez się rozumie, 
Że posłuszeństwo dla ustaw jest obowiązkiem 
jego rodaków, ale niemniej jest pewnikiem, że 
nie może obowiązywać układ, zawarty pod pre- 
syą. Aator zaznacza w końon, że Anglicy nie 
dotrzymali słowa i przez to samo zwolnili x 
niego także drugą stronę. 

Odessa 20 listopada. Od wczoraj wieczór 
tutejszy magazyn nafty firmy Nontaszew stoi 
w płomieniach. Sześć wielkich zbiorników po 
50.000 padów nafty i pięć mniejszych ogarnęły 
płomienie. Dom maszynowy, dom robotników 
i 6 wielkich cystern już spłonęło. Szkodę oce- 
niają na milion rubli. 

Praga 20 listopada. Przed tntejszym są- 
dem krajowym rozpoczęła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw byłemu urzędnikowi ministerstwa 
spraw wewnętrznych, Antoniemu Sohlechta, 
oskarżonemu o kradzież aktów z archiwum i 
o fałszerstwo metryk, w celu przeprowadzenia 
nobilitacyi swojej i innych osób. Sohlechta 
wypiera się wszełkiej winy. ; 

Tryest 20 listopada. Szaleje tu bora. Pod 
Pod wieczór spadł dosyć silny śnieg i nastała go- 
łoledź. Ruch tramwajowy wstrzymano. Kilka tea- 
trów było wozoraj z powodu zimna zamkniętych, 
Ruch okrętowy odbywa się dalej, 


Królowa Helena po- 


(Depesse popałudniowe), 


dzi o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 


ze Szlamowiozem w związek małżeński weding 
rytnału żydowskiego, żyła z nim wspólnie do 
roku 1896, aż do czasu, gdy on wbrew jej woli 
rozwiódł się z nią, przepędzając czas z innemi 
kobietami. Sootkawszy się z nim przed trzema 
dniami, prosiła go, aby jej dał pieniędzy, cze- 
go on wszakże odmówił, 
nie uważał jej za swoją żonę, poczem  plunął 
jej w twarz i odszedł. To samo powtórzyło się 
dnia 21 czerwca. Wtedy znalazla się w stanie. 
ostatecznego rozdrażnienia i oblała go kwasem, 
nie przypuszczając, iż środek ten jest tak bar- 
dzo szkodliwy. 


wen Szlamowiocz 


wodę sodową w budce, znaną z niemoralnego 


nie widywaó się więcej z Ofenbachówną, lecz 


spotkania przekonywała mnie, 
uzyskać zupełną od rodziców niezależność; aby 


Kraków 20 listopada. Przed tutejszą ławą 
przysięgiych rozpoczęła się dziś rano rozprawa 
przeciw Ryfce z Offenbachów Naganowej s Ło- 


Akt oskarżenia przedstawia eprawę w na- 
stępujący sposób : 

Dnia 21 czerwca 1898 roku zaszedł w Ło- 
dzi przerażający wypadek: Z po za rogu ulicy 
wyszła kobieta, Ryfka z Offenbachów Szłamo- 
wiczowa, mająca zarzuconą chustkę na głowę. 
Wyjęła ona z pod chustki dość duży garnek i 
wylała z niego płyn w twarz swego męża Ry- 
wena Szlamowicza, syna bogatego fabrykanta, 
mówiąc przytem w żargonie: „Nu hast du!* 
Mężczyzna poznał kobietę i zaraz potem pod 
wpływem strasznego bólu upadł s krzykiem na 
ziemię. Kobietę poznali także otaczający Bzla- 
mowicząa ludzie; była to jego żona, znana z 
lekkich obyczajów kobieta. 

Skutki oblania kwasem siarczanym były 
straszne dla Szlamowicza. Stracił on wzrok i 
doznał utraty nosa, oraz potwornego zeszpece- 
nia twarzy. Aresztowana sprawczyni podała w 
sądzie, w Piotrkowie, iż przed 8 laty wstąpiła 


Madesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 
OGŁOSZENIE. 

Podaję ponownie do publicznej wiado-. 
mości, że za mojego małoletniego syna Ema- 
nuela Bruna Barbera żadnych wogóle za- 
ciąguiętych długów płacić nie będę. Prze- 
strzegam przeto każdego, aby mu nikt na 
moje konto kredytu pieniężnego nie udzielał, 
tembardziej, że ja poczyniłem kroki sądowe, 
ażeby nad wyżej wspomnianym moim synem 
z powodu lekkomyślnego trwonienia pieniędzy 
przedłużyć i nadal władzę ojcowską. 

W końcu zauważam, że ja wszelkie! potrzeby 
mego syna sam z własnych funduszów opędzam, a 
wszelkie ewentualne weksle, skrypty dłużne lub 
listy poręczające moim podpisem zaopatrzone, są 
nieprawdziwe i sfałszowane, 

Suczawa 17 listopeda 1902. 


Neuman Barber, 
właścicieli dóbr ziemskich. 


Zakład lekarsko-kosmetyczny 
Dra Leona Rappa 


otwarty został przy ulicy Jagiellońskiej I. 11 A. II. p 
Usuwa się włosy z twarzy za pomocą elektrolizy, brodawki, 
piegi, zmarszczki, plamy itp. 

Ord. od 10—12 przed południem. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


twierdząc, że nigdy 


Nieszczęśliwy, pozbawiony wzroku Ry- 
przedstawia sprawę w na- 


stępujący sposób: Mając lut 17, lekkomyślny i . ' 
niedoświadczony, poznał się z daleko starszą A ust Schellen erg | 
od siebie Ryfką Offenbachówną, sprzedającą ug b E Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 grudnia b. r.’ 


rome s 


na Losy państwowe z roku 1864 po K. 14 sa ca 
łe, K. 8 za połówki 
Główna wygrana 300.000 
Redakeya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsicja całoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K. 8'60. 


prowadzenia się. Przy pierwszem już pozna- 
niu się wyznaczyła mu Offenbachówna schadz- 
kę; odtąd schadzki powtarzały się Często. 
Tem postępowaniem syna zaniepokoili się jego 
rodzice i zaczęli na niego wpływać łagodnemi 
upomnieniami, aby zerwał stosunek z kobietą, 
znaną policyi i caiemu miastu, 

Ja sam — zeznał Rywen Szlamowicz — 
przekonałem się, że to prawda, rodziców mo- 
ich kochałem serdecznie, przyrzekłem więc | "= A EEEE 

Wiedeń 20 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 


jakis nieszczęśliwy urok ciążył nademną; by- Austr. zakł kr. sobl. pr. zr. 1830 8% 


łem poprostu niewolnikiem tej kobiety. Kiedy 263. — 


0 
byłem bez niej, postanawiałem stanowczo niej » BJ a ». m » 1889 3%, 262.50 
widywaóć się z mią więcej, czując, że w sferze | Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4d, SĘ 


Ureguiow Dunaju zr. 1880 100 z,. 5%, 285.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 254.— 
Pożyowka serbska prem. po 100 fr. 2i 87.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 110.50 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.70, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 48300, Clary 40 
zł. m. k. 190.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 19000, 
Palffy 40 zł. m.k. 182.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 55.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—. 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 243.—, Pożyczka saloburską 20 zi. 
77.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 230.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428.—, 

Wiedeń 20 listopada. (Giełda towarowa). 
Oukier 21:00 (stale). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 87:60 (bez zmiany). 

Paryż 20 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. ranta 8980 Maka („Fleur de Pa- 
ris*) 80-85. 

Wiedeń 20 listopada. (Giełda  sbożowa). 
(Rursę w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 778—774; żyto na wiosnę 6'86— 
687, kukurudza na listopad 0'00—0.00, na maj- 
czerwieo 000—000; owies na wiosnę 6'65— 
666. Rzepak na styczeń-luty 0':00—000, na 
sierpień-wrzesień 00:40—00'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 00—00. Tendencya : spo- 
kojna. Pogoda : zimno. 

Budapeszi 20 listopada, (Gielda abożo- 
waj (Kurss w koronach i po 5O klg.). Page- 
nica na kwiecień 7:68—7:64; żyto na kwie- 
cień 663—664; owies na kwiecień 635— 
6'36; knkurudza na maj 6'78—5'79. Rzepak 
na sierpień 11856—11'96. Oferty na pszenicę 
stałe. Chęć kupna ograniczona. Tendenocya: 
spokojna. Pogoda: zimno. 


= mn O a 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 20 listopada. 

Marki 117.02, renta majowa 101.00, węg. 
renta koronowa 97.56, Akeye: austr, zakl. kredyt. 
663,50, węg zak. kred. 698'00, anglobanku 271.00, 
unionbanku 526,00, bankyvereinu 448,00, lënder- 
banku 886:00, kolei państw. 688.50, lombardy 
6950, akcye kolei Elbetha] 451.00, fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000.00, alpiny 855.50. Rima Ma- 
ranyi 466.50, pragskiego Tow. żel. 1.402, losy tu- 
reckie 12150, ruble 25275. Usposob, silne, 


jej otoczenia pogrążam się coraz więcej w 
brud i błoto. Przysięgałem przed rodzicami i 
byłem pewny, że dotrzymam przysięgi, wy- 
starozało wszakże, aby mnie ta kobieta spotka- 
ła (a wiedziała zawsze, gdzie ja będę), a zaraz 
byłem jej juk dziecko posłuszny, ozyniłem 
wszystko, co mi rozkazała. 

Razu jednego, podozas naszego miłosnego 
iż powinniśmy 


tę niezależność uzyskać, trzeba niezależnie od 
nich postarać się o własne pieniądze Dziś je- 
stem człowiekiem zgubionym, jestem ślepy i 
jakby umarły — zesnaję więc wszystko tak 
jak na spowiedzi. Pod wpływem tej kobiety 
ukradłem moim rodzicom znaczną sumę pie- 
niężną i staliśmy się zupełnie niezaleźni. Na- 
turalnie wtedy nastąpiło zupełne zerwanie sto- 
sunków między mną i moją rodziną; ja i Offen- 
bachówna zamieszkabśmy razem. Potem na- 
klonila mnie do wyjazdu za granicę. Przed wy- 
jazdem oznajmiła mi, że brat jej Hersch Offen- 
ach zaprosił nas na pożegnalny wieczór. Było 
to w roku 1899, ja miałem wtedy 18 lat. Tam 
zastałem kilku żydów. Nawet teraz nie mogę 
sobie przypomnieć, ani zdać sprawy ze szcze” 
gółów tego wieczoru i przebiegu zajść ; nie 
wiem, ozy byłem pijany, ozy też pod rozkazu- 
jącym wpływem Ryfki spełniłem jakiś krok, 
dość, że następnego dnia oznajmiła mi, że mo- 
gę jej powinszować, ponieważ jest moją żoną! 
Wyobrazió sobie moje ożenienie się bez 
moich rodziców, bez wesela, bez rabina, bez 
aktu zawarcia związku małżeńskiego, zdawało 
mi się nawet niemożliwem do pomyślenia, a 
cóż dopiero do wykonania. Lecz ona mi wyja- 
śniła, że według hebrajskiego obrządku, ozna- 
czonego w talmudzie, wystarcza do zawarcia 
małżeństwa. ieżeli mężczyzna w obecności 
dwóch żydów włoży kobiecie na palec obrącz- 
kę. I odtąd Ryfka Ofeubachówna zaczęła się 
nazywać Szlomowiczową i ja... byłem jej mężem. 
Rosprawa trwa dalej. 


Rada państwa. 


Wiedeń 20 listopada. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia odczytano interpelacye i 
wnioski, między innemi interpelacyę Kathreina, 
Gniewosza i tow. w sprawie udzielenia państwo- 
wej subwencyi stowarzyszeniu „Oesterreichi- 
scher Voelker-Verein*. 

Następnie odpowiadał minister Hertel na 
interpelacye. 


Lwów 20 listopada. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal Karola Ludwika po 
420 Koron —— do —'—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
pu 400 kor. 55%— do 565.-—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 53600 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50) koron 000 — do 850:—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. —'— do 800*—. 

listy zastawne ze sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w KO lat. z 10 proc. prem. 109:70 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 iat 100— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 95-50 do 96:30. Benkn krai. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10130 de 10200. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
87:— do 97:70. — Tow. kred. Gel. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 96-50 do 97:20, 4 proc. los w 4l i pól latach 96-70 
o ——, 4 prne. los w 56 lat 85:70 do 96:40. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 20 listopada. Hr. H. Lubo- 
mirski z Równego. Br. 6. Decken z Brodów. 
W. (Gładenbusch z Reichenbergu. W. Gnoiński z 
Cieszanowa. K. Cieński z Uwiały. B. Diamant s 
Trzebini. L. Hermann z Wiednia. H. Helier z Wę- 
gier. M. Zakrzewski z Czołhan. A. Dienstfertig 
z Wrocławia. Br. A. Koblitz z Wiedniz. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Sxkowron. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 20 listopada, Dr. W, Ko- Ruch poolągów kolejowych 
złowski z Niżankowice. A. Horodyski z Kocinbi: | ważny od Igo meja 1902 roku według czasu środkow:- 
niec. L. Krasowski z Wiśniowczyka, 8. Zelechow- europajskiege. 
ska z Korczowa, J. Walter i A. Just z Wiednia, Przychedzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 8.31*, 1-35, 8:40", 6'i0, 8:50, 5:501 9.50" 
Z Rzeszowa : 10:25. 
Z Podwołoczysk (ns dworzec główny); 2:35, 8'00, 5'85 
10'207; na Podsamose: 2'20, 7-40, 5'11, 10:027. 
Z Tarnopola : 8.86° (na dw. gl.); 8:14% na Poåsamces. 
Z Qserniowiec: 12 15°, 145, 6:30, 5'40 i 9-90%. 
Zeo Btanisławowa: 11'S5. ` 
Ze Btryja: $10, 1°10, 440, 10:50”, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9'26*, 10-08*. 
O 'chodzy ze Lwowa: 
Do Krakowa 12°45", 8:30, 2-55, 4-15*,6-40, 6'30*, 11-00* 
Do Kzeszowa: 8-88. 
Do Przemyśla : 8:25*, 
Do Podwołoczykk u dworca głównego : 158, 6:80, 9-00* 
11'10*; u Podzamozna: 2-09, 648, 9:20*, 11'827, 
Do Tarnopola: 10-40 s dw: głównego i 1067 s Podzames: 
Do Oserniowiec; 8:81", 3:40, 6'25, 10-80, 10:80*. 
Do Btanisławowe: 610%. o 
Do Btryja: 6-85, 8-00, 8-05, 6:85*. 
Do Jarowa: 915, 1-86, 8'16 6:80*, 10:05*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 


ona liczy się od gods. € wiaceór da 5 min. 68 rana. 
— a 


M. Altenberg z Berlina, W. Koneczny z Brzozdo- 
wiec, M. Bilińska z Żółkwi. K. Abgarowicz z Du 
bienka. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restawacya s pokojem do śniadań, cw- 

kierma w miejscw. 

Przyjechali dnia 20 listopada. J. Szeligiewicz 
z Kałusza. Z. Cieński s Wodnik. M. Chojecki z 
Wołynia. J. Szaliamon z Kędzierzawiec. W. Seidler 
ze Lwowa. N. Widrich z Dźwiniacza. K. Majewski 
z Taurowa. J. Romanowscy z Kapani. J. Schmal, 
J. Hamann, H. Mandl, J. Witt, J. Happaport, R. 
Heller, H. Pisk, O. Carmine i M. Hirsch z Wie- 
dnia. Wrei 


PRZEGLĄD s dnia 21 listopada 1902. 


AMERYKANKI 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy ). 
Ten niespodziewany kaprys narzeczonej 


głęboko dotknął Jakóba. W uniesieniu zbłądził | 


bardzo, oskarżając ją, że chce w Europie zna- 
legó sobie męża z tytułem. Dora natychmiast 
skorzystała z tego, jak prawdziwa kobieta: 
obraziła się takiem podejrzeniem i doprowa- 
dziła go do takiej skruchy, że musiał prosić ją 
o przebaczenie. 

Helena i Dora wybierały się do Paryża 
jedynie dla zabawy i sprawunków ; same wie- 
rzyły temu. W rzeczywistości wiodła je, jak 
zawsze, nieubłagana ręka Opatrzności; jedna 
szła po to, aby otrzymać chrzest ognia, dru- 
ga — zdobyć wielką naukę. Obie musiały 
spełnić swoje przeznaczenie. 


UI. 


Pani Ronald z ciotką i bratem i panna 
Carroll z matką. od dwóch tygodni były już 
w Paryżu. W hotelu „Continental“ -zajmowały 
obszerny apartament ze wspaniałym salonem, 
wychodzącym na ulicę Rivoli i Castiglione, 
przybrany świeżymi kwiatami i rarzucony ko- 
sztownemi drobiazgami, które zdołały już 
kupić. 

Rozłączając się x mężem po raz pierw- 
szy w życiu, Helena doznała wewnętrznego 
bólu, nieznanego jej dotychczas. Już podczas 
wybierania się i przygotowań serce jej chwi- 
lami ściskało się bardzo boleśnie, jakby prze- 
ozuciem nieszczęścia. Duszę jej napełniały dzi- 
wne zgryzoty, obawy, i jak gdyby pod wpły- 
wem wyrzutów sumienia zwróciłasię do męża: 

— Qzy tylko rzeczywiście mój wyjazd nie 
sprawia ci żadnej przykrości ? 


"- Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie. 


Na to odpowiedział jej s wielką dobrocią : 
— Rzeczywiście, najdroższa, ponieważ jest 
potrzebny dla twojej przyjemności i zdrowia. 

W chwili ostatecznego pożegnania Helena 
przytuliła się do męża, jak dziecko, przestra- 
szone nieznanem niebezpieczeństwem. Henryk, 
wzruszony bardzo, przycisnął ją mocno do pier- 
si i rzekł, zwolna nsuwając ją z objęcia: 

— Do widzenia, droga, we wrześniu... Nie 
żądaj, abym ci urlop przedłużył | — dodał, nsi- 
łując się uśmiechnąć : — nie amiałbym już dła- 
żej żyć bez ciebie. 

— Śpodziewam się ! — odpowiedziała Helena. 

Jeszcze jeden, ostatni uścisk ręki. 

— Chołiałabym być juź w tej chwili z po- 
wrotem | 

Dora też odczuwała wyrzuty sumienia sa 
swoje postępowanie z Jakóbem ; kilkakrotnie 
nawet co się w niej zrywało, jakby choiała 
powiedzieć: — I am good now! 1 am good! — 
„Jestem już dobrą! jestem dobrą!“ — i wy- 
rzec się podróży, ale ponęta uciech, jakie so- 
bie obiecywała, zbyt silnie przemawiała do jej 
wyobreźni: nie umiała oprzeć się takiej pokn- 
sis i — pojechała. 

Teo ostatnie wrażenia prędko zatarły się 
jednak w umyśle młodych kobiet i nie zakłó- 
gały im już potem spokoju. Każda poczta zą- 
bierała od nich dlugie listy do męża i narzs- 
czonego, w których opowiadały skrupulatnie 
wszystko, co je spotkało, co robiły same, i po 
spełnienin takiaj powinności miały sumienie 
czyste, W Paryżu sezon właśnie się rozpoczął : 
wśród nadmiaru przyjemrości i rozrywek wy- 
bór tylko niekiedy sprawiał im trudności. Ka- 
rol Beauchamp posłuszny prowadził je wszę- 
dzie, gdzie tylko być pragnęły. 

Brat Heleny był „starym kawalsrem*, 


jednym z typów, stworzonych wyłącznie przex 


Amerykę. 
W Europie majętny człowiek nieżonaty 
ma zazwyczaj kochankę, kobietę, którą odebrał 


innemu, albo „wynalazł* i sam w świat wy- 
prowadził. Utrzymuje ją zwykle mniej więcej 


zbytkownie i chlubi się nią równie jak końmi, | walerskiem swem mieszkaniu na wykwintnych 
powozem. W stosunkach z kobietami świato- j śniadaniach i obiadach, którym przewodni- 


knych kobiet, które woaił powozami, podej- 
mowal na swoim jachcie, przyjmował w ka- 


ozynały być w nim inne władze, odradzał się 


i przeistaczał. To mu dawało zdrowie. Obra- 
zów znanych, oenionych, nie szukał: najwię- 
szą rozkosz 


wemi nie przynosi mu to ajmy; przeciwnie | czyła zawsze jego ciotka, panna Beauchamp, | Zbiór jego świadczył o wielkiem poczuciu ar- 
nawet, z pewną ciekawością patrzą na „fawo- ;albo Helena. To sprawiało mu prawdziwą | tystycznem i prawdziwem zroznmieniu piękna. 


rytę*, podziwiając i krytykując jej piękność i 
toalety. Jej stroje i klejnoty świadczą o hoj- 


przyjemność: lubił być otoczonym przez pię- 
kne kobiety; 


ności wspaniałego włąściciela tego zbytku i | zadowalało jego męską próżność. Książęca hoj- 


otaczeją go pewnym urokiem. 

Amerykanka nie uwzględnia takich rze- 
czy i do nich nie upoważnia. Rywalek tego 
rodzaju nie znosi ona w domu, ani na ulicy. 
Według jej zdania kwiaty, klejnoty, koronki, 
wszystko, co piękne i kosztowne na tym świe- 
cie, z prawa należy do kobiet nezciwych. Od 
tej zasady nigdy w niczem nie odstępuje i wy 
maga najśoiślejszego stosowania się do niej 
mężczyzn. Zuchwalec, który śmiałby chlubió 
się jawnie kochanką, znalazłby nagle wszystkie 
drzwi zamknięte i byłby bez litości nsunięty 
z towarzystwa. Tym sposobem próżność męska 
musi poprzestąwać na łaskawych wszględach 
dziewic i kobiet nezciwych, a te względy dro- 
go kosztują. 

Są ladzie, których kwiaty, klejnoty, za- 
bawy, ofiarowane kobietom, kosztują olbrzy- 
mie kwoty w rocznym obrachunka. Ameryka- 
nin jednak, choć bezinteresowny i bardziej 
pod tym wzglądam rycerski od Europsjozyka, 
nie jest przecież doskonałością. Zdarza się 
nieraz, że jedna musi mn płació za wszystkia, 
ale te wszystkie ze swojej strony wynoszą 
pod niebiosa jego onoty, psują go, zapraszają, 
uwielbiają. Nie wiedząc o tem, ozujoą ma straż 
koło siebie. W milczącej zgodzie nie dają mu 
ozasu do wyboru i rozwagi nad kwestyą mal- 
żeństwa, życie mu płynie słodko, czas tak 
szybko biegnie, i nie spostrzegł, że został sta- 
rym kawalerem. 

Karol Beanchamp należał do takich wy- 
brańców. Otaczał go rój cały świetnych, pię- 


ność zrobiła go wkrótce sławnym i popular- 
nym w bardzo szerokich kołach, co uszozęśli- 
wiało poczoiwca. 

Dziś Karol miał około lat 88, ciemny 
brunet, już cokolwiek sepakowaty, chudy, mu- 
skularny, o rysach szlachetnych i bardzo wy: 
razistych. Sprawiał wreżenie wcielonej energii 
i woli. Może cokolwiek ostre rysy jego twarzy 
łagodził wyraz oczu, cudownie oprawnych — 
rys charakterystyczny rasy amerykańskiej — 
oczu błękitnych, które były zawsze przedmio- 
tem szozerej zazdrości Heleny, Posiadał ten 
sam urok szczepu łacińskiego, który razem 
z siostrą odziedziczyli po przodkach. 

Karol Beauchamp zdobywał gwałtownie 
majątek, będąc na szózęśliwej drodze do zro- 
bienia fortuny kolosalnej, jednej z tych, które 
zdumiewają świat stary. Ale kilkunastoletnia 
praca natężona i uporczywą walka z przeszko- 
dami musiały do pewnego stopnia wyczerpać 
nawet tak silny organizm. Wycieczka prawdzi- 
wego Amerykanina do starej Europy jast nie- 
wątpliwem świadectwem, że zabrakło mu sił 
fizycznych, a mózg zagroził rozsadzeniem oza- 
szki. Wtedy dopiero dzielny obywatel zgarnia 
do walizki kilka niezbędnych przedmiotów i 
ucieka pierwszym parowcem na drugą stronę 
Atlantyku. Karol nie odstępował pod tym 
względem od reguły, ale Europa jerzcze nęciła 
go sztuką. Malarstwo kochał namiętnie i był 
prawdziwym znawcą. Powietrze naszych mu- 
zeów i cisza przemawiały do niego uspokaja- 
jąco i dawały oudowny wypoczynek. Tam za- 


było to jego jedyną słabością, | biał gorąco, i panną Carroll, 


Pobyt w Paryżu z siostrą, którą uwiel- 
tóra go bawiła 
jak nikt inny na świecie, był dla niego nie- 
go niewyczerpaną przyjemnością, jakimś bal- 
samem życia, którym Oddychał z rozkoszą, i 
pod wpływem tych wrażeń twarz mu odmło- 
dniała wyrazem. niezakłóconej wesołości. 

Helena i Dora także bawiły się jak pen- 
syonarki na wakacyach. Co rano, jeśli pogoda 
sprzyjała, wyjeżdżały z Karolem na swoich 
bicyklach, wesoło przebiegały przedmieścia i 
wioski, powracając dopiero w południe na śnia- 
danie. 

Wieczorami pani Carroll ani ciotka Zao- 
fia nie należały także do wycieczek ze wzglę- 
du na stan zdrowie i wygodę, a młode panie 
pod opieką pana Baauchamp'a szły na obiad 
do jednej z pierwszorzędnych restauracyi, po- 
tem zaś do teatru lub na inne widowisko. Po 

rzedstawieniu udawali się znów na wieczerzę 
o jakiego modnego „baru“, niby dla postu- 
chania cygańskiej muzyki. Jakiś znród zepsn- 
cia, który istniał w duszach obu Amerykanek. 
pozwalał im upajać się tą atmosferą, prxesy- 
coną wyziewami alkoholu, perfum i stygnącego 
dymu. Nie zdając sobie sprawy z wiasnych 
uczuó, chrupały głośno opiekane kartofla i po- 
żerały wzrokiem kabiety s „demi-monde*, sta- 
nowiące główny żywioł w tych przybytkach. 
Krytyoznie oceniały gust ich toalety, obliczały 
wartość kiejnotów i śm usiłując przeniknąć 
tajsmnicę ozaru, który był ródłem tych bo- 
gaotw i skarbów... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Jedyny we Lwowie 


Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie. 


PEB Magazyn gotowych ubrań wyrobionych w kraju *SBQ 


Po cenach najprzystępniejszych ! 


| FIĘ- plac Halick 


-jr 


„Władysław Ostoja Sieradzki 


emerytowany poborca podatkowy 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony áw. Sakrameutami, 
przeniósł się do wieczności dnia 19 iistopada 1902 r. w 68 roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbedzie się w piątek dnia 21 listopada o 
godzinie 8-ciej pe południu s domu żałoby Wulka 1. 8 na cmentarz 
Janowski, na który w ciężkim smutku pozostała Żona au dsieómi, 


zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. 
Lwów, dnia 19 listopada 1902. 


„CONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


F 


Floryan Gruszyński 


io 


m 
| h boz 


wyjątku 
lwowskich , 


wszelkie pisma 
przyjmuj 


Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis. 


as Już wyszła z druku 


„A 
Część Il. wydanie siódme 
FLORENTYNY i WANDY 


EN EE E SLEET 
Po cenach 


rodakoyjayoh ogłoszenis do wszyst- 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowycb, 
samiejscowych i zagranicznych, za- — 
*ówienia na klisze i rysunki dn 
ogłoszeń, prenumeratę na 


kjenera dzienników i ogłoszeń 


we Lwowie, Pasaż Hunsmana Ni 5. 


UCHARKA POLSKA 


Filia Związku handl. przem. katolickich krawców z Krakowa 


zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich 


i 7, (róg pl. Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia) "TEJ 


Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi siłami fac 


w Pasażu Mikolascha : 
od ulicy ICIrętej 
Najnowszy franouski | 


Chromo-Fotoskop 


= Świat i życie .w barwnych 
= obrazach plastycznych = 


Widoki natury —= podróże — Sto 
lice świeta -— Wyprawy nauko- 
ws — Wypadki histo 

Obrazy z postępu cywi 
Sztuka I nauka —- ltd itd. 


—=Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 16-go listopada 
Stolica Swiata 
(Paryż). 
Wstęp 10 ct. 
Otwarte Gd lUtel rana dy Olej Wieczor, 


howemi po cenach najumiarkowańszych. 


EF" Otwarto 00600000006Q09. 


obywateli m. Lwowa i właściciel realności 
przeżywszy lat 31, po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony Św. Ša- 
kramentami, przeniósł się do wieczności dnia 19 listopada b. r. 
W smutku pozostała matka, babka, działek i rodzina, zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, który 
się odbędzie w piątek dna 21 liscopada o godzinie B8-ciej po połud- 
niu z domu żałoby przy ul. Na Błonie 1. 18 na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 20 listopada 1502. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski ul. S"bieskiego 1. 10. 


Skonfiskowane w Prusiech! 


najlepsze ilustrowane kalendarze, wydawnictwo „,lilustra= 


cyi Polskiej“ 


Kalendarz praktyczny DLA WSZYSTKICH a I kor | ŚR 
Kalendarz MARIACKI a 80 kal wa 
Kalendarz praktyczny DLA PAN à | kon |exoa. 


Najlepsze polskie kalendarze na r. pański 1903. 
Do nabycia wszędzie. 


Biuro dzienników Lwów, Pasaż Hausmana 9 wysyła powyższe ka- 
lendarze także na prowinoyę. 


obejmuje : 
Drób raj Pałardy w majonezie, Fi- 


léo z kapłonów, Kaczki pieczone z serde- 
lami, Kokilki z drobiu w muszelkach itp 

Zwierzyna | ptactwo dzikie jak 
Filety sarnie. Zając w galarecie, Kwieso- 
ły w bułeczkach i t. p. 

Leguminy najrozmaitsze na ad- 
went jak: Buadenie: Strudle, Omlety, 
Jabłka w piance x marmoladą, Charlotki, 
Ptysie, Dołki, Krucha pieczone kapu- 
śniaczki, Buflety, Kremy, Gałarety i t.p. 

Ryby doskonałe jak: Szczupak fa- 
szerowany po żydowsku, Sandacze w ma- i 
jonezie. Karpie nadziewane. Galantiny 
z ryb, Kotleciki s ryb i t. p. 
Marynaty, półgąski, pekeflaisze 
Brojcowanie szynek, ozorow i l p, 
Dyspozyvcya sbiadów na każdy 


. p. 
Cena t kor. 20 hal. 


Po wysłaniu przekazem pocztowym 
t kor. 32 h. wysyła franko: Drukarnia 
Narodowa — Lwów, ul. Kopernika 1. ». 


Ogrodnik zdolny lat 32 liczący 
poszukuje posady od Nowego roku. Zpgło: 
szenia : „Ogrodnik“ poste restante Woj- 
nics. JĄ > se r 

Dzierżawy folwarku 
100 do 150 morg. poszukuję. Adres M. 
K. poste rastante Halicz, 


Niezrównanej dobroci kuracyj= 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć bul. 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 


dzień, w przeciągu całego roku,___ 


Ogród względnie grant budowiany|$$h 


we Lwowie I dzielnice 8,000 m? obszaru 
do sprzedania lub zamiuny za odpowiede 
vi przedmiot we Lwowie lub okolicy. 
Oferty: Kuryłowiez Radymno. 


Zdolne panny przyjmie pracownia 
sukien damskich Rozalii Bou don, Go 
siewskiego 8. Równocześnie polecam 
moją naukę kroju francuskiego praktycz 
nego z wolnej ręki. 


Lwów. ul. Tentralna 1. 7 (naprzeci» 
głównage wejścia kościoła Kated:alnego 
F. Kornecki & Sp. 
polecają najtaniej : 
jedwabie, wełny, tianele, bar- 
chany, płótna, szy fony, Chustki 

zimowe etc. 


— 


Masło I. deserowe 


codziennie świeże deserowe masłn motto 
9 funtów za 9K. -- hal. wysyła franco za 
zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę. 


Antoni Drobner 
Brzesko, Galicya, 
LEONARD SOLECKI 
handel korzenny, Lwów ul. Batorego | 2 
poleca znakomite gatunki 


Fc Nea dig $] 
ceny w słr za lkigr. oraz w woreczkach 
za 43/, klgr. u wysyiką franko do każdej 

miejscowości pocztowej w kraju. 
1 kg. woreczki 
sł. ct. 43/, kg 


AER DAE i A a 
0000 
Magazyny firmy 


KZZYZE 


P Kauczyński & Oberski 


ui. Karola Ludwika 7 LWÓW filia ul. Halicka 


polecają 


© p~ niezwykle piękne artykuły s 


bajecznie tanio. 


Specyalności | 
w nowościach galanteryjnych 
` i zabawkach dziecięcych. 


g~ Cenniki ilustrowane gratis. “%9 


d00600000030 600000900695 
Bardzo skuteczną 


3 Trutkę 


Lątarnie stajenne i gospodarskie 


bezpieczne w razie upadku. 


wyrabia 


fa sezon! 


Latarnie 


na pirolinę, mafię, oliwę i 


‘na myszy po 


w gałkach fostorowych 


Fatryla Chemiczna „TLEN: 


Lwowska 


Cena puszki 5 kg. 
5 koron. 


WE LWOWIE. 


6060000060030 000000660 


świece, 


Po cenach najprzystępniejszych ! 


szą UWE CZW PW OCZBE 


gl 6 © «s4 «dy, 


05 : 
Wielka korzystna 


wysprzedąż 


Zegarków xieszonkowych sło: 
tych, stebruych, stalowych, ze 
garów póndułowych, budzików 
dekoracyjnych. 
Zegarków Ganewskich i Pa- 
tekowskich z powodu zupałnego 
zwinięcia handlu. 


W. Grabiński 


(Lwów, ulica Halicka liczba 16. 


Skład I pracownia 


E WED RE BE 


sprawiały mu własne odkrycia. | 


w | miejscowości. p ea pd: p pat wyb. 220 106 m 
NENKEKO"_ PR" la Va pm eyion grub. ziar. najp. 216 1040| Latarki ręczne kieszonkowe . . . . 
i E LB E4 Z: 1 Syriusz" Lwów, ul. AG 
0000000000000 000000003 M db e zB e Soo | È — Pól |Coylan radna > `. | 308 105 Ki CIIKSA 1 JUMADA LUUGISKIĆ 
/ ny 65 ot., 75 ot. i wyżej. Ceylon zielona . . . 3— 965| Latarki bezpieczeństwa dia |zera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 0 ii W 
' s i : : Książki dla ludu. Wydawnictwo | Kuba gruboziarnisa . . 193  S25ggpników, kopalń, składów naf. |do 3.900 ludzi. APS 2 ałowej I. 3 
Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie j ludowe we Lwowie, ul. Mochnackiego 1 Portorico . .. re 8:70 ty | 1 p. „Z STAM polecamy na seson zimowy swój zapas 
5 : 3 (od roku 1881 subwencyonowane przez Mokka arabska 216 1040 najlepsze na całym świecie i dostałem fater w skórach jakoteż gotowe faitrn 
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dzane z zagranicy. róba ta udała się tak dalece, że po mieszane) ziożone s Ż% książeczek opra- | Herbaty chińsko - rosyjskie , } Maszyny sprzedajemy wszystko po możliwie 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne ZASZCZY- S ES Ek. się ie opłatnie A całkiem świeży transport wè Lwowie. Jó 4 I icki najniższych cenach. 
i i ; em oron lu li x - sA, ">" 
ció nas następującem pismem masara OWEFCIE. W OZWPEPOA 4 De- Horbaty przed 1ekupnom wypeQe| Ze wani r _ Cenniki illustrowane gratis i franoo. 
r be á ; S: TĄ =: pa owuję i tylko najlepsze w smaku spro- g Lwów, Hoteli Georgea. x 
Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po- 2 AOR ba. gb rancza wAdeam i tylko takowe snmiennie Sran. Euy ŻY Na skła dzie „ost 200 waszyn do wy- AaGSaa07-0009000800€ 
dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 8 T P. T, Publiczności polecam. F ; J ików. Nowo otwariy 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- wants lessons. Address: Mada- „Halifax“ dobre para . . . sir 1.20|boru. Proszę zażądać cenni 
wacdwiM. dh sdkości Sy8) Rosi, WE 51 me J. Pańska 16 pensionnat. Zbiór majowy: „Halitax' se stalow nożami „ 170 À p Oo o Anty RE | % 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, t-k Świeży miód deserowy kuracyj- Cando PRS R ży „Halifax niklowane, wąskie 6 = du w D s J. Podica a 
dalece, że ogólnie je uznano sa nieustępujące w niczem . ny, własna pasieka, 5 kigr. 6 kor. 60 h. eat WE REY Twe ac „Halifax“ niklow. szerokie noże „ 5.—| Ogród Zakiadu roho- (i.wów, ze) ; 
najlepszym gatunkom importowanego do Liwosa piwa franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Koe Melan E nini H kpd „Halifax“ damskie, nieniklow. „ 1.80 wyżu p. Mikołajów ma n: Przesyła każdemu. kto zażąda, swoje 
obcego. rzeniewicz, em. naucz, iwanczae AŚ „jk, PRO sa atałilax" damskie niklowane , 2 sprzedaż katalogi miesięczne (rzeczy z wszelkich 
ny pl. z Siperia no m Ja raki m zoya pro dobre „ kał dziedzin gą or nabytych i 
. a zł : OE EA dek noge © er aroskie, niklowane — owo w cenie nadzw iżo- 
Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe „Miód lipcowy wyborny Po y w boio pyle diah herbacia- 4 *Nurmis" AEA „EM A gi 1.000 sztuk róż R" oni rej ye 
uznanie i ząchęcić P. T. Publiczność do przekonania si p gab BAL 2 ia Ly, za E AR reo |„Jackson Haines" nikiowane , 5.50 í 1i 2). 
0 debraci km Ś p ę pobraniem 7 kor. Zarząd pasieki A. Wysiewki herbacis- „Jackson Haines“ naiawy- a wysokopiennych dwuletnich Uprasza fachowców, zbieraczy, bi- 
obroci naszego piwa. Kralńskiego w lezierzanach obok ne sprowadzone . „ „ 140 czaj lekkie, wklęsłe noże . . „ 6.50 i blioteki pryw., tozonych i amatorów 
. Czortkowa. _ Okruchy z herbat „ „ %— |i para rzemyków yy —.B0| (bez Bani) w cenie za róże od pół m.do|| o pedanie swych adresów i dziażów, 
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3 - Kar aiina Szydłośśkś Doskonała TERY koniaki, wina oraz Piotr Chrząstowski |. 60 hal. „Załotwia wawie „Pad 
wszelkie towary korzenne najtaniej, handel żelazny we Lwowie, p ? nia w zakrosie antykwarstwa, 
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Redaktorodpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 
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i Gzeriańakiej. 


Z dukani E. Winiarza 


